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Matactwa polityki stronnictw opozycyjnych 


Lewica chce obalić Rząd, iecz niema odwagi ani si 


Wniosek o pociągnięcie do odpowiedzialności ministra Skarbu na komisji budżetowej 


Korespondent „„Hasła' donosi z War- 


wy: 

Onegdaj rozesłano zaproszenła na posie- 
dzenie komisji budżetowej dla rozpatrzenia 
wniosku posła Woźnickiego œ pociągnięcie 
ministra Skarbu do odpowiedzialności przed 
Trybunałem Stanu. - 

Zaproszenie to nie nastąpiło, jak zwykle 
przy pomocy odbitki hektograłicznej, lecz 
przy pomocy zamkniętego listu, doręczonego 
za pokwitowaniem w książce, treści nastę- 
pującej: 

„Warszawa 1.3 1929 r. 

Mam zaszczyt zaprosić pana posła na po- 
siedzenie komisji budżekowej, powołanej do 
rozpatrzenia wniosku © pociągnięcie mini- 
stra Skarbu Gabrjela (Czechowicza do odpo- 
wiedziałności przed Trybunał Stanu — 

Posiedzenie odbędzie się w sobotę, 2 mar 
ca r, b. o godzinie 1f-ej rano w sali Nr. IV. 

Przewodniczący Komisji 
f—) Władysław Byrka.” 


Zgodnie więc z zapowiedzią, posiedzenie 
komisji budżetowej rozpoczęło się o godzinie 
11-ej rano. 

Na wstępie poseł Lieberman (PPS) posta- 
wił wniosek, alby z uwagi na odrębny charak 
ter posiedzenia komisja powzięła uchwałę, 
że prezydjum komisji budżetowej występuje 
jako prezydjum nadzwyczajne. 

Z tego pawodu powstał spór regulamino- 
wy, gdyż przewodniczący poseł Byrka sprze- 
ciwił się pęstawieniu wniosku posła Lieber- 
mana poe „makor 

Po osowaniu przez posła Liebermana 
apelu do marszałka Sejmu, który był obecny 


Wyjazd p. Premiera 


Korespondent „Hasta donosi z War- 
szawyć 

Wkzoraj wieczorem P. Prezes Rady Mini- 
strów profesor Bartel wyjechał do Krakowa 
w sprawach prywatnych. 

Powrót P. Premjera nastąpi we wtorek 
rano. 


Rząd polski 
zamierza nabyć łamacz lodów 
Korespondent „Hasła” z War- 

szawy/ 


Wobec trudności nawigacyjnych w Gdyni, 
jakie się wyraźnie zarysowały w związku z 
mrozami, Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
rozważa sprawę zamówienia dla portu gdyń- 
skiego silnego łamacza lodów — holownika o 
sile do 2000 koni mechnicznych. 


donosi 


Posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego 


Korespondent „Hasła* donosi z War- 
szawy: 

Wczpraj w godzinach popołudniowych od- 
było się pod przewodnictwem p. Prezesa Ra- 
dy Mimystrów proł. Bartla posiedzenie Komi- 
tetu Ekpnomicznego Rady Ministrów, na któ- 
rem twiono szereg bieżących spraw go- 


spodarczych. 


w i nn 


na posiedzeniu, aby spór ten rozstrzygnął, 
marszałek Daszyński w dłuższem przemówie 
niu poparł stanowisko posła Liebermana, po- 
czem wniosek przegłosowano i przyjęto. 

Następnie komisja wybrała większością 
głosów na relerenta sprawy posła Lieber- 
mana. 

Po półgodzinnej przerwie referent wygło- 
sił sprawozdanie, w którem między innemi 
zaznczył, że w obecnej fazie sprawy komisja 
nie może rozstrzygnąć pytania czy zachodzi 
podstawa do oskarżenia ministra czy też 
wniosek klubów lewicowych należy odrzu- 
cić. 

Z wywodów swoich referent wyprowadza 
3 wnioski: 

1) Przesyła się ministrowi Skarbu wnio- 


sek z. dnia 12.2 q pociąśniecie ga do odpawie 
s MEN: 


dzialności przed Trybunał Stanu celem udzie 
lenia w myśl artykułu 6 ustawy o Trybunale 
Stanu wyjaśnień bądź piśmiennych  najpóź- 
niej do dnia 8 marca, bądź ustnych na posie- 
dzeniu komisji, która odbędzie się 8 marca 
o godzinie 11-ej rano. 

2) Zarazem prosi się p, ministra Skarbu, 
aby wraz ze swoimi wyjaśnieniami przedło- 
żył komisji poszczególne uchwały Rady Mi- 
nistrów, na podstawie których poczynione 
zostały wydatki, przekraczające budżet usta- 
piy ustawą skarbową z dnia 22 marca 1927 
roku. 

3) Również prosi się p. ministra Skarbu, 
aby przedłożył komisji wykaz pożyczek udzie 
lonych z sum obrotowych Ministerstwa Skar- 
bu. według opinji Najwyższej Izby Kontroli, 


„zawartej w sprawozdaniu za rok 1927. 


Kióż im ból i tzy wynagrodzi? 


Ciesińska w otoczeniu córek. 


Do Redakcji „Hasta“ przyszła najmłod- 
sza siostrzyczka ś. p. Edwarda Ciesińskiego 
i podając nam kartkę — mówi spuszczając na 
dół oczęta: 

— Mamusia jest chora i przyjść sama nie 
może i podziękować i panom z Redakcji i 
tym wszystkim, którzy za pomocą Redakcji 
przyszli nam z pomocą — i prosi mamusia, 
aby panowie byli faskawi to wydrukować. 

Mówiąc to maleńka podaje nam kartecz- 
kę, czytamy: 

„Wszystkim, którzy współczuli mojemu 
żałowi i okropnej boleści, jaką pozostawił mi 
nieszczęśliwy wypadek i tym, którzy przyszli 
mi z pomocą materjalną — składam serdecz- 
ne podziękowanie. Stroskana i przygnębiona 
matka ś, p, Edwarda Ciesińskiego 

Bronisława Ciesińska. 

— Dobrze, maleńka, wydrukujemy — mó- 
wimy. 

— Proszę panów — mówi jeszcze nasz 
gość bardzo nieśmiało — ja bym jeszcze 
chciała aby panowie podziękowali odemnie i 


i przypominają nam się owe 


od siostry — podziękowali za naszą biedną 
chorą mamę, że tyle, tyle było dobrych ludzi 
którzy w ten sposób się odnieśli do nas. — 
Naprawdę, straszne spotkało nas nieszczęście 
— ale przy tem nieszczęściu poznaliśmy tyle, 
tyle dobrych ludzi... i serc i jakoś nam lżej 
już teraz... 

Maleńka mówi to do nas — i uśmiecha się 
— ale w oczach jej skrzą się zy... dwie łzy... 
słowa dobrej 
królowej Jadwigi — gdy powiedziała raz 
gdy ból i cierpienia — nędzarzy — wynagra- 
dzono pieniędzmi i darami... 
3 „Dobrze—ale któż im łzy i ból wynagro- 
zi 


Tak, kto wynagrodzi matce i siostrom Ś. p. 
Edwarda Ciesińskiego łzy i ból i kto syna i 
brata powróci? 

Kto? 

e s g 

Firma Grohman i Scheibler Emiiji 24, 
przędzalnia cienka, dobrowolna składka ro- 
botników dla rodziny Ciesińskiego 260 zł. 


Poseł Krzyżanowski (BB) oświadczył, że 
sprzeciwia się dwum drugim wnioskom refe- 
renta. 

Przesłanie uchwał Rady Ministrów oraz 
Najwyższej Izby Kontroli uważa za zupełnie 
niepotrzebne, bowiem Ministerstwo Skarbu 
i Rząd przyznają, że przekroczenia budżeto- 
we zdażały się. Sprawa więc jest jasna i wy- 
iątek zbyteczny. 

Wywiązała się dyskusja w czasie której 
poseł Downarowicz (PPS. Fr. Rew.) oświad- 
czył, iż sądzi, że należy przejść do porządku 
dziennego nad wnioskiem o pociągnięcie do 
odpowiedzialności przed Trybunał Stanu mi- 
nistra Skarbu, gdyż Sejm swoją uchwałą 
przyjął do wiadomości oświadczenie Rządu, 
że projekt ustawy o zatwierdzenie kredytów 
dodatkowych będzic złożony, 

W dalszej dyskusji poseł Kościałkowski 
(BB) oświadcza, że nie uważa całej za rzecz 
natury prawnej, lecz wybitnie politycznej. 

Lewica chce obalić Rząd, ale nie ma 
i odwagi, uprawia więc walkę podjazdową, 
zapominając, że nie chodzi o ministra Skar- 
bu, lecz o osobę zasłużonego obywatela p. 
Czechowicza, któremu wyrządza się ogrom- 
ną krzywdę. 

Wśród ludu rozpuszcza się gadki, że Rząd 
roztrwonił kilkaset miljonów złotych. Wkoń- 
cu pos. Kościałkowski jest zdania, jak i pos. 
,Downarowicz, że należy przejść do porządku 
dziennego nad wnioskiem pos. Wożnickiego. 

Po dyskusji przystąpiono do głosowania 
w wyniku którego pierwszy wniosek uchwa- 
lono jednogłośnie. Drugi wniosek — więk- 
szością 16 głosów opozycji. 


Gien. Górecki 
obejmuje 
w poniedziałek urzędowanie 


Korespondent „Hasła. donosi z War- 
szawy: 

Prezes Banku Gospodarstwa Krajowego 
generał Górecki powrócił do zdrowia i w po- 


niedziałek obejmuje urzędowanie. 


P. Wysocki 
objął kierownictwo 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 


Korespondent „Hasła”* donosi z War- 
szawy: 

Wobec wyjazdu minister spraw Zagrani- 
cznych p. Zaleskiego do Genewy na sesję 
Rady Ligi, kierownictwo ministerstwem spr. 
Zagranicznych objął podsekretarz stanu dr. 


Alfred Wysocki, 


Niemcy 
nie chcą Trockiego 


BERLIN, 2.3. „Berliner Tageblatt" pisze, 
że większość gabinetu rządu Rzeszy wypo- 
wiedziała się przeciwko prośbie Trockiego o 
udzieleniu mu prawa pobytu zamieszkiwania 
w Niemczech. Jakkolwiek decyzja ta nie za- 
padła jeszcze ostatecznie i oficjalnie, to jed- 
nak należy się spodziewać, że odpowiedź z 
Niemiec będzie odmowna. (ATE) 


* 


Str. 2 


Dwaj prezydenci 


booli ustępujący i Hoover, który w dniu 
4 b. m. wprowadza się do Białego Domu. 


„HASŁO” z dnia 3 marca 1929 roku. 


i t-o cyfrowe. 


nione na specjalne numery 
czony tylko jednym numerem, 


kropką). 
drukowane w nowym Spisie. 
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Krwawy owoc wzaiemne: nienawiści 


BUNT NA OKRĘCIE | 


Walka na noże marynarzy z oficerem 


Na statku szwedzkim ,Nadia* stojącym w 
porcie Gdyni, majburdziej znienawidzony 
przez marynarzy był pierwszy oficer l.arsen. 
pot tęcująca się z dnia 

e krwawe owoce. Na 


Zawiść wzajemna 
na dzień wydała wreszci 
statku wybuchł bunt. 


W dniu krytycznym doszło do gwałtownej 
kłótni między Larsenem a jednym z maryna- 
rzy. Oficer rozkazał wysadzić marynarza na 
mróz w negliżu ze stątku na ziemię. 


Marynarz ten przybył wkrótce na statek 
z dwoma kolegami, aby zem:śić się na ofice- 
rze. Plany jego nie udały się jednak. Ma- 


rynarze musieli. się cofnąć, lecz zemsty nie 
zaniechali. 

Dnia następnego na statek „Nadia“ przy- 
było kilku rzekomych cywilnych funkcjona- 
rjuszy policji, chcąc jakoby aresztować ofi- 
cera. Oficer przeczuł podstęp i chciał odejść 
do kajuty. Gdy odwrócił się i uszedł kilka 
kroków, wszyscy niezwykli goście okrętu rzu- 
cili się nań z nożami i ciężko go poranili. 

Brutalne zachowanie się domniemanych 
policjantów zdradziło ich. Widząc, że się za- 
nosi na ogólną bijaykę, kapitan wezwał poli- 
cję i polecił aresztować prowodyrów buntu i 
napaści. 


HURAGAN NA POŁUDNIU EUROPY 


>zereg miejscowości zostało zniszczony 


MARSYLIA, 2.3. Gwałtowny huragan 
wyrządził tu znaczne szkody w całej okolicy. 

W Aries wichura zniszczyła kopułę tea- 
tru, zerwała wiele dachów i poczyniła spusto 
szenia w szeregu miejscowości w dolinie Ro- 
danu. 

Skutkiem huraganu nastąpiły utrudnienia 
komunikacyjne i pociągi przychodzą ze zna- 
cznem opóźnieniem. (PA AU 

RZYM, 23. Nad pólnocną i środkową 
częścią kraju przeciągnął huragan, który po- 
czynił znaczne szkody na linjach tramwai e- 
PEUTIE LANTET SEZ END Z) © mi IOCZOWZZAE ZA 


Napad na redakcję 


Komuniści pobili redakiora organu 
emigracji rosyjskiej w Berlinie 


BERLIN, 2.3. Grupa komunistów, złożona 
z kilku osób, urządziła dziś w godzinach po- 
południowych napad na redakcję wychodzą- 
cego w Berlinie organie emigracji rosyjskiej 
„Rul. 

Napastnicy przy pomocy fałszywego bi- 
letu wizytowego dostali się do pokoju redak- 
cyjnego, gdzie obrzucili ste kiem obelżywych 


wyzwisk znajdującą się tam se krętarkę re- 
dakcji. Gdy w kilka minut później zjawił się 
w pokoju redaktor naczelny, komuniści po- 


bili go gumowemi pałkami, poczem ulotnili 


się bez śladu. EO EA 


lektrycznych i przerwał w wielu miejscach 
komunikację telefoniczną i telegraficzną. 

Na wielu drogach ruch jest utrudniony, 
gdyż huragan zwalił na jezdnię drzewa, po- 
wyrywańne z korzeniami. (PAT). 


Zarząd Telefonów Łódzkich P. A.S.T. 


że do obecnych numerów 4-cyfrowych doda się zprzodu zasadniczo cyfrę 1, 
i l-cyfrowych doda się z przodu cyfry 10, wzgl. 100, wzgł 1000, ewentualnie dla niektórych numerów 20. 

Numery należące do centralek u abonentów, posiadających cały szereg linij, 
serji 19500 do 19999, przyczem ceły szereg łinij, należącej do jednej centralki, zostanie ozna- 
a to w celu, aby specjalne urządzenia mogły wybrać automatycznie należną wolną linje z 
danego szeregu linij odnośnej centralki. 

Pozatem w pięciu setkach numerów konieczność zmusza do zmianu cyfry odpowiadającej tysiącom. 

Tablica orjentacyjna zmiany numerów tel, została załączoną przy rozesłanych już rachunkach za miesiąc marzec. 
będą umieszczone dawne numery i nowe, odpowiadające centrali automatycznej, 
część z prawej strony kropki odpowiada dawnym 
bez zwracania nwagi 


W nowym Spisie abonentów 
przyczem kazdy numer podzielony będzie 
numerom ' winna być używana przy „dotychczasowej 
Dopiero po uruchomieniu centrali automatyczne) powinny być nadawane całkowicie numery (-5cytrowe), wy- 


znak'em kropki na dwie części; 
ręcznej centrali 


W końcu roku 1929 będzie uruchomiona w Łodzi nowa centrala automatyczna systemu 5-cyfrowego. 
systemie numery wszystkich telefonów powinny posiadać 5 cyfró.nie będą mogły być zachowane numery 4-o, ew, Jry Żru 
Wobec powyższego numery wszystkich abonentów będą musiały być zmienione na 5 cyfrowe w ten sposób, 
a do niektórych cyfrę 2, 


Przy tym 


Do numerów 3-, 2 


będą musiały być całkowicie zmie- 


na lewą część numeru (przed 


Omyika — czy zbrodniczy zamach? H 


Zamiast żelaza — granaty 
dostarczają Polsce berlińscy pacyfiści 


KATOWICE, 2.3. Jak donosi „Kurjer Ślą- 
ski“, kierowca dźwigu elektrycznego w Hu- 
cię Królewskiej znalazł między odpadkami 
żelaza przygotowanego do przetopienia gra- 
nat niewyładowany kalibru 40 cm. 

Granat znajdował się wśród łomów że- 
laza dostarczanego hutom górnośląskim na 


podstawie umowy zawartej pomiędzy syndy- 

Ezen hut żełaznych, a rządem rzeszy nię- 
mieckiej. Według opinii znawców, granat 
dostawszy się do pieca, mógł zniszczyć wszy- 
stkie piece matenowskie w Króle wskiej Hu- 
cie. (PAT) 


Hiszpanja w przededniu rewolucji 


Władze wykryły rozgałęzione sprzysiężenie przeciwko 
rządowi 


LONDYN, 2.3. Dzieniki donoszą z nad 
granicy hiszpańskiej o wykryciu rozgałęzio- 
nego sprzysiężenia przeciwko rządowi, któ- 
rego głównym ośrodkiem jest Barcelona. 


Według tych wiadomości, wielka część 
korpusu oficerskiego oraz żołnierzy piechoty 
miała się zsolidaryzować z artylerzystami. 


MRÓZ NIE ZARTUJE 


Pociągi znowu zamarzają w drodze 


Wskutek nowej fali mrozów sytuacja na 
kolejach znów uległa znacznemu pogorszeniu. 

Opóźnienie pociągów warszawskich, lwow 
skich dochodzi do 5—6 godzin. W dyrekcji 
warszawskiej i radomskiej pociągi opóźniają 
się o 2—3 godziny. 

W dyrekcji stanisławowskiej, gdzie mróz 
dochodzi do 27 stopni, lub w dyrekcji wileń- 


skiej, gdzie wynosi 28 stopni, parowozy mar- 
zną na postojach, 

Wystarczy 6—8-minutowy postój na sta- 
cji, by parowóz zupełnie obmarzł. 

Najgorzej przedstawia się sytuacja na li- 
nji Słanisławów — Czortków. 

Również duże trudności mają dyrekcje ka 
towicka i krakowską. 


GŁÓD NA LITWIE 


Egzekwowanie podatków w miejscowościach nawiedzonych 
klęską — wstrzymane 


KOWNO, 2.3. Wczorajsze posiedzenie ra- 
dy ministrów odbywało się pod znakiem za- 
żegnania z dniem każdej wzrastającej klęski 
głodowej na Litwie. 


ON. A 


| Cała Łódź 


„złodzieja“, 


z niecierpliwością oczekuje przyjazdu czarującego 
który swą urodą 


: zwinnością olśni 


PIĘKNE ŁODZIANKI 


z arcyfilmu 


ae ms 


wkrótce „ PALAGE‘. 
e EDS 


Dyskusja toczyła się nad akcją przyjścia 
z pomocą głodującej ludności. 


Postanowiono w miejscowościach najwię- 
cej.z zagrożonych wslrzymać egzekwowanie 
podatków, a całej ludności udzielić ulg po- 
datkowych. W związku z wielkimi mrozami 
uchwalono wydawać bezpłatnie ludności opał 
z lasów państwowych. (ATE) 


un m0 


Natomiast flota pozostaje lojalna w stosunku 
do rządu. Sytuacja ma być bardzo naprę- 
zona. 

Dwóch byłych premjerów, Romanones i 
Sanchez do Tosca, zgłosili się do króla Al- 
fonsa celem przestrzeżenia go przed niebez- 
pieczeństwem, na jakie jest narażona monar- 
chja w razie dalszego trwania rządów Primo 
de Rivery. (ATE). 


Kino WICTORJA” 


Kilińskiego 211. 
Dojazd tramwajami Mr. Nr. 3, 4 i 17. 


E 
Od wtorku 26 do poniedziałku 4 marca włącz. 
łubiency wszystkich narodów! 


RIFF i RAFF 


jako strażacy 
(Amerykańskie Patachońny) 


W bestroskiej salonowo-sensacyjnej 
dji. 


kome- 
Rewja humoru. Raklety dowcipu, Bom- 
by śmiechu. 


W rolach głównych: 


Wallace Berry i Raymond Hatton 


Nad program arcyzebawna komedja 


Następny W Rorywię zmysłów 


Program: 
Początek sęansów o godz. 6-ej, w sobote e 
godz. $-ej pp, w niedzielę o 3-ej pp. 


Nasz największy szlagier!!! 


a stokach Gufadeli 


(S. 0. S.) 


Wielki dramat serc cichych bohaterów 


Lilian- Hall- Davis, Walter Buttler 
Wkrótce „CZARY” 


Br. 60 


„HASŁO z dnia 3 NĄ 1929 roku. 


Str. 3 


js Naród a wniosek B. B. o zmianie Honslytucji 


WIES, 23. WAMA 


Wiele wrzawy i mocnych dygresyj wywo- 
łał w Sejmie projekt zmiany konstytucji, jaki 
wpłynął niedawno z ramienia klubu posel- 
skiego B, B. 

Solą w oku demagogów z zasady, a mal- 
kontentów z przyzwyczajenia jest żądanie 
rzeczonego stronnictwa, aby wzmocnić płyn- 
ne dziś i ograniczone znaczenie władzy Pre- 
zydenta Państwa. 

Pisma opozycyjne uderzyły na alarm: sło- 
wo „dyktatura” i „cezarjanizm' padają z 
brzękiem i hałasem, jak małe kule na mo- 
siężne tarcze. 

Charakterystyczne jest stanowisko, jakie 
w tej sprawie zajęły stronnictwa chłopskie: 
stanowisko również negatywne, 

Czy aby słusznie? 

Zdawaćby się mogło, że każda grupa po- 
selska reprezentuje poglądy i przekonania 
tych warstw, z których otrzymała ona swoje 
poselskie mandaty. 

Po skonstatowaniu tego faktu, stanowi- 
sko stronnictw chłopskich, odnoszących się 
wrogo do rozszerzenia władzy Prezydenta, 
wydaje się conajmniej nielogiczne. Bo jeżeli 
ktoś, to właśnie szerokie masy wieśniacze 
należą w pierwszym rzędzie do zwolcaników 
silnego regimu. 

Przytaczamy poniżej uwagi znakomitego 
znawcy wsi polskiej Wł. Orkana o nastrojach 
panujących wsród włościan: 

W początkach odzyskanej niepodległości, 
gdy jeszcze aparat administracyjny nie był 
w ruch sprawny puszczony, i Podatków na 
wsi nie ściągano, chłopi, w rozumieniu pro- 
stem, że państwo nie może istnieć bez podat- 
ków, skrobiąc się z obawą pewną poza uszy 
lub kręcąc z zakłopotaniem głowami, mówili 
do się: „Cości z tą Polską niepewnie“. 


Wyjaśnili to sobie wreszcie po Wiwa 
at nima kto podatków nakazać, 
I wówczas też plebiscyt („republika czy 


Miejski Kinematograt Oświatowy 


WODNY AYNEK (róg Rokicińskiej) 


Od wtorku, dnia 26. IL do 4. Iii. 1929 r. wi. 


Epopea filmowa nieśmiertelnego dzieła 
Adama Mickiewicza 


Pan Tadeusz 


Chata Wuja Toma 


Początek seansów dla dorosłych o godz. 18.45 
121. w soboty I w niedziele 16.45, 18,45 | 21 
Początek seansów dia młodzieży og; 15-ej 
1 17.—, w soboty | niedziele o 131 15-ej. 
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publicznej 


ów wypadły powszechnie: „za kró- 
em", 
A śdy po latach kilku Rzeczpospolita u- 
tarła się w uszach i wchodzić poczęła po 
mału w chałupne ciasne rozumy, kwestja 
władzy była dalej na wsi w rozmowach roz- 
trząsana. „Prezydent, mówią... No dyć wie- 
my, co prezydent znaczy, (Wielu było w 
Ameryce i brało udział w wyborach). Ale tu 
u nas nie słychać, żeby ten prezydent miał 
coś ważyć. | któż właściwie rządzi? Mini- 
strowie? Kto ich pozywa do rządów, jak 
króla nima? Sejm? To to niby rada, co ma 
radzić, Ale wiemy: niedojna ta rada, co du- 
żo gada". 

Jakiś czas Witos zdawał się ściągać ku 
sobie oczy i posłuchy chłopów; ale woleliby 


go byli widzieć tam w górze swym trybunem, 
niz ministrem przy władzy, lmponował im 
coprawda, że z pośród nich wydrapał się aż 
na premjerstwo. „Ma i on łeb — mówili — 
nie na wszy!” Jednak uinością całkowitą 
mas się nie cieszył. 

Po majowych zdarzeniach, legendą na wsi 
(jako silna i zwycięska postać) stał się, zna- 
ny już powszechnie narodowi chłopskiemu, 
Piłsudski. „Będziecie widzieć, kumie” 
upewniali się w rozmowach — „że On jedy- 
ny coś sprawi. Widzieliście, jak to bolsze- 
wiki, co juź pod Warszawę doszli, portki w 
ucieczce potracili skoro na nich nastąpił? To 
je wódz? To je sielny! On tu wnet z dziadami 
w kraju porządek zrobi”. 

I odtąd jeno w nadziejach swych pocze- 


POWOJENNY NOWY JORK 


Kontrast bogatego Śródmieścia w stosunku 
do zaniedbanych przedmieść 


(Korespondencja własna) 


New York, w lutym 1929 r. 

Wznosząc coraz wyżej ku niebu swe kil- 
kudziesięciopiętrowe budynki i wieże, stwa- 
rzając widoki miasta o-własnym charakterze 
i odrębnej, choć nie zawsze pięknej, archi- 
tekturze, powojenny Nowy Jork uwydatnia 
coraz bardziej kontrast między bogactwem i 
wspaniałością tych budowli, a ponurem za- 
niedbaniem i brudem panoszącym się po bo- 
cznych ulicach, w przejściach podziemnych, 
zaułkach i dzielnicach, zamieżakalych przez 
łudność uboższą. Egzotyczny wygląd ulicom 
nadaje także odmienny ód czasów wojny typ 
przechodniów. Ograniczenia emigracyjne i 
zapotrzebowanie robotnika zwabiły do stoli- 
cy większe masy różnokolorowej ludności a 
mocno wyszminkowane murzynki i mulatki 
wszystkich odcieni wraz z tłem niezwykłych 
ulic, ruchem i oszałamiającym hałasem, two- 
rzą niezwykły, bezgranicznie wrzaskliwy film 
impresjonistyczny, wobec którego zabawką 
Sr się każda „Šymfonja wielkiego mia- 


ENa miejscu dawnych barów i szynków roi 
się od eleganckich małych restauracyj i „sa- 
lonów* (saloon) sprzedających „soft drinks” 
— „łagodne'”, niewinne napoje, lemoniady, 
oranżady, owocowe coctaile, preparaty sar- 
saparilli i orzechu kola. Te salony, coś niby 
nasze budki z wodą sodową, są otwarte 
dzień i noc i cieszą się wielkim popytem, pra- 
wie równym, jak apteki i drogerje sprzeda- 
jące kawę, „czekoladę, lody i różne ciasteczka 
i paszteci 
Nieostrożni przechodnie  ,„jay-walkers', 
czyli „dudki”, są plagą miasta i rozpaczą po- 


licji, która jeszcze nie uzyskała tu ustawy, 
istniejącej już w innych miastach Ameryki, 
a zezwalającej na przechodzenie przez ulicę 
w dowolnych tylko punktach i o oznaczonym 
czasie Nowy komisarz policji, Mr. Whalen, 
stara się o uchwalenie „billu* przeciw „dud- 
kom”, bo dotychczasowe „grzeczne wska- 
zówki policji" są bezsilne wobec zatorów 
tworzących się w ruchu ulicznym. Wszystko 
w tym kraju przybiera niesłychane rozmiary. 
W roku ubiegłym towarzystwo telefonów w 
Nowym Jorku wydało 50 miłjonów dołarów 
przeważnie na rozszerzenie sieci, podczas 
gdy dalszych 23 i pół miljona poszło na in- 
westycje i ulepszenia. Nowy Jork posiada 2 
i pół miljona telefonów, a przeciętna dzien- 
nych połączeń wynosi siedem i ćwierć mił- 
jona. 

Ostra tegoroczna zima przyczyniła się do 
tego, że wędrówka na południe, na słonecz- 
ne wybrzeże Florydy, rozpoczynająca się 
zwykle w jesieni, teraz doszła już do punktu 
kulminacyjnego. Tout le New York przeniósł 
się tam na zimowe leże, a z wszystkich in- 
nych stanów pospieszyło tam również wszy- 
stko, co ma pretensję należenia do „smart 


W Palm Beach bawią zgodnie obok siebie 
i grają codziennie w golfa dwaj rywale: wy- 
brany na prezydenta Mr. Hoover i przeciw- 
nik jego, Alfred Smith, Zapominają tu, jak 
wszyscy, o troskach polityki, by się oddawać 
rozkoszom kąpieli i tych wszystkich wyszu- 
kańczych rozrywek, jakie są jedynem na 
„Sszmaragdowem wybrzeżu" zajęciem. 

Em. 


TVA at 


JANA 


zuudtuja 


kiwali: Kiedy krzywulę ujmie mocną dłonią 
i „tak a tak to ma być” powie. 


A nie mogąc znać zbliska zaołtarzowych 
dyrygów, słysząc dalej o kłótniach sejmo- 
wych, ministrach, Prezydencie, znowu pyta- 
niem się w swych myślach kłopoczą: „Kto 
w rzeczy rządzi?” 


Z tego kłopotu następcze wywody: „Jeśli 
już nie król — skoro takie czasy — to niech- 
że będzie i prezydent, ale prawdziwy. l co- 
by wszystek naród, nie ino posłowie sami, 
miał go przywilej obierać, Niech On będzie 
jego głową, niech rządzi". 


I tu niema co rzucać piaskiem rzekomej 
opinji w oczy. W istocie wieś polska w ma- 
sie jest za majwyższem wzmocnieniem wia- 
dzy Prezydenta. Uchem zasię wieś nie ruszy, 
jeśliby Sejm, nie uchwaliwszy tej proponowa- 
nej zmiany, poszedł do domu. 


I to trza też wyraźnie powiedzieć: chłop 

jest gotów. na przyjęcie zmian ustroju (w kie- 
runku sprężnienia rządów), nawet daleko . 
idących. — Chłop tylko pragnie, by mu dano 
lżej żyć; by otwarto roboty publiczne, budo- 
wę dróg powszechniejszą, regulację rzek i 
dopływów górskich; by usprawniono aparat 
samorządowy; by kredyt łatwy i tani, na 
podniesie gospodarstw, zjawił się wreszcie 
w powiatach; by chłop mógł dość niezbędne 
nawozy sztuczne, nie z takim trudem i kosz- 
tem nabyć jak dziś, itd. Słowem, by to pól- 
o jego (w sumie tworzące właściwą real- 
ność Rzeczypospolitej) stało się objektem 
troski i zapobiegi państwa", 
Oto są uwagi prawdziwego znawcy psy- 
chiki ludu wiejskiego. Nie to, że kilkunastu 
posłów ludowych z osobisto - partyjnych po- 
budek gardłuje przeciw wnioskowi B. 


Nie zmieni to zapatrywań polskiej wsi. 
I ona, a nie garstka malkontentów partyjnych 


jest tu miarodajna, 


Kino „SŁOŃCE” 


ul. Napiórkowskiego 25 (dawn. St.-Zarzewska) 
Dojazd tramwajami Nr. 3 | 4 


Od wtorku, dnia 26 do 4 marca 1929 r. 


Wspaniały, pmen oiŝaiewających pomysłów 
llm — pod tytułem: 


Miasto tysigea uciech 


Podług powieśc?ł *«sULDA BENNETT 
W rołace qiownych: 


Paweł Richter i Claire Rommer 


Początek seansów u godz 5, w soboty o 3ej 
w niedziele o godź. i. Uwaga: W niedziele 
na l, seans od 1—3 wszystkie miejsca po 40 gr. 
Dojazd tromwajami 3 t 4. 
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Działalność Korpusu Ochrony Pogranicza 


Kulturaino-oświatowa i społeczna misja K. O. P-u na kresach 
(Wywiad u Szefa Sztabu KOP-u, ppułk. A. Maruszewskie). 


Stały i szybki rozwój działalności KOP-u 

nietylko w zakresie bezpieczeństwa naszych 
granic, lecz również w dziedzinie kulturalno- 
społecznej, skłonił nas do zwrócenia się do 
Szefa Sztabu KOP-u, ppłk. A. Maruszewskie- 
śo, o udzielenie nam bliższych informacyj 0 
pracach Korpusu w okresie przeszło jego 
czteroletniego działania. 
ak wyraża się, panie pułkowniku, nor- 
malizacja stsunków na Kresach w dziedzinie 
bezpieczeństwa ? 
W roku ubiegłym zdarzały się spora- 
dyczne wypadki zbrojnego naruszania grani- 
cy przez bandy. Były one jednak szybko li- 
kwidowane i nie przybrały groźniejszych roz- 
miarów. 

Nie nosiły one przytem charakteru napa- 
dów dywersyjnych. Ilość napadów bandyc- 
kich na pograniczu również się zmniejszyła. 
Bezpieczeństwo w tym względzie na pograni- 
czu jest dziś znacznie większe, niż na wiełu 
odcinkach w głębi państwa. Zaznacza się na- 
tomiast jeszcze przekraczanie granicy przez 
żywioł antypaństwowy dla celów  szpiego- 
stwa i agitacji komunistycznej. 

W r. 1927-28 oddziały KOP-u zlikwido- 
wały 47 afer szpiegowskich, aresztując 1/7 
szpiegów, przytrzymały za nielegalne przej- 


ście granicy z zewnątrz do Polski 1583 oso- 
by, z Polski zaś na zewnątrz 676; wypowie- 
dziano również walkę przemytnikom, likwidu 
jąc 18 band przemytniczych i oddając w ręce 
władz sądowych 65 zawodowych przemytni- 
ków i 380 pośredników. 

— A jak przedstawia się rozwój 
kulturalno-oświatowej i społecznej? 

— W tym kierunku wiele już zrobiono; u- 
dzielano ludności pomocy w klęskach żywio- 
towych, założono setki linij telefonicznych, z 
których korzysta i ludność miejscowa, pod- 
jęto pracę nad polepszeniem stanu dróg, po- 
budowano całe kilometry mostów i kładek, 
zasadzono tysiące drzew, stworzono spółdziel 
nie, które funkcjonują doskonale przy każ- 
dym bataljonie, domy żołnierza, teatry ama- 
torskie, kinematograty, czytelnie i bibijoteki, 
oraz stosowano na szeroką skalę pomoc sani- 
tarną dla ludności. 

Bliższa statystyka wykazuje, iż w roku u- 
biegłym pożarów ugaszono 134, pobudowano 
28 mostów o łącznej rozpiętości 2341 metrów, 
oraz kilka grobli o łącznej długości 8,729 me- 
trów, założono 25 spółdzielni oddziałowych, 
zwalczono analfabetyzm, w 5.460 wypadkach, 
powiększono ilość bibljotek do 503 o łacznej 
ilości 48.984 dzieł, powiększono ilość apara- 


pracy 


tów kinematograficznych do 25, a ilość wy- 
świetleń do 1012. Korzystało z nich 44.626 
żołnierzy i 104.899 osób cywilnych; zespoły 
larala dały 216 przedstawień dla 22.207 
żołnierzy i 24,341 cywilnych. 
Cyfry te świadczą, że KOP misję swoją 
kulturalną rozumie i stara się ją w miarę si 
wykonywać. W piątą rocznicę istnienia 
KOP-u pragniemy stworzyć na Kresach jakiś 
trwały pomnik kultury polskiej, któryby za- 
równo państwu, jak i ludności miejscowej 
przyniósł korzyści. Nie wiemy jeszcze, czy 
będzie to szkoła rolnicza, czy pole doświad- 
czalne, czy też instytucja pokrewna, 
— Czy obozy harcerskie, organizowane 
przez KOP, przyczyniają się również do peł- 
nienia misji kułturalno-oświatowej ? 
— Naturalnie. Młodzież, przebywająca w 
lecie pod naszą opieką, nietylko sama zdoby- 
wa siły i zdrowie, zaprawiając się w życiu 
obozowem i w pracach przysposobienia woj- 
skowego, lecz jest również rozsadnikiem kul- 
tury wśród żołnierzy i miejscowej ludności. 
W roku ubiegłym ilość obozów harcerskich 
osiągnęła liczbę rekordową. Kiedy w r. 1926 
było ich zaledwie 14, a uczestników 386, w 
r. 1928 mieliśmy już 102 obozy i 3.279 har- 
cerzy i harcerek. 
czy poprawiły się warunki bytu żoł- 
nierzy KOP-u? 
— Zakwaterowanie, które nie doszło 


je- 


szcze do stanu rzeczywistych potrzeb, popra- 
wiło się znacznie. 
Najgorzej pod tym względem jest w chwi- 


li obecne j na odcinku granicy litewskiej i w 
Małopolsce Wschodniej, gdzie żołnierz musi 
jeszcze w dużej mierze korzystać z kwater 
prywatnych. Mam nadzieję, że w ciągu kilku 
lat najbliższych sprawa ta zostanie rozwią- 
zana. 


Zaopatrzono również oddziały w dobrą 
wodę do picia, wiercąc przy wielu strażni- 
cach studnie, których budowa zarówno pod 
względem finansowy, jak i technicznym na- 
suwała duże trudności, Troską dowódcy 
Korpusu jest również, ażeby należycie zao- 
patrzyć granicę w ciepłą odzież. 


— Czy organizacja samego Korpusu dużo 
jeszcze pozostawia do życzenia ? 


— Jest ona w dużej mierze zakończona. 
Między .innemi rozwiązano już kwestję szko- 
lenia podoficerów; od r. 1926 zaczęło kłaść 
pierwsze podwaliny pod programowe i syste- 
matyczne wprowadzanie nart w służbie gra- 
nicznej. 

W jesieni roku ubiegłego Korpus posiadał 
już około 3.000 kompletnych par nart, szko- 
lac na szeroką skalę żołnierzy w ośrodkach 
narciarskich przy baonach, a instruktorów na 
wojskowych kursach instruktorskich w Zako- 
panem i Worochcie. 


Wzrasta również stale wartość moralna 
żołnierza KOP-u, czego dowodem stale 
zmniejszająca się dezercja, zarówno procen- 
towo, j jak i ilościowo pomimo ilościowego roz- 
woju Korpu 


Nrs „HASŁO” z dnia 3 marca 1929 rokn. 
Konieczność zmiany systemu podatkowego 


Uchwały Zjednoczenia Stanu Średniego we Lwowie 


Dnia 25 lutego r. b. odbyło się we Lwo- 
wie, tłumne zebranie obywatelskie, zwołane 
przez Zjednoczenie Stanu Średniego i Prezy- 
djum Kongregacji Kupieckiej dla omówienia 
spraw podatkowych. 

' Po zagajeniu przez b. ministra dr. Stesło- 
wicza, przewodnictwo. objął prezes Kongre- 
śacji p. Lilwinowicz. 

Dłuższy referat na temat konieczności 
przebudowy naszego systemu podłakowe- 
go, wygłosił dyr. dr. Trawiński, który wska- 
zał na rozliczne bolączki, spowodowane do- 
tychczasowym nadmiarem i często niespra- 
wiedliwem rozłożeniem podatków, jak np. 
obrotowy, patentowy i majątkowy. 

Wywody swe streścił mówca w następu- 
jących rezolucjach: 

1. Zważywszy, że obecny system podatko 
wy w Polsce wyrósł na rozmaitych syste- 
mach pod łątkowych państw zaborczych i na 
niezdrowej glebie okresu inilacyjnego, zwa- 
żywszy dalej, że obciąża on ponad racjonalną 
miarę stery stanu średniego, konieczne jest 
jaknajrychlejsze przeprowadzenie reformy 
całego systemu podatkowego, przy uwzględ- 
nieniu z asady sprawiedliwego i równomierne 
go obciążenia ludności wiejskiej i miejskiej. 

Z, Podatek obrotowy, podrażający w dzi- 
siejszej formie produkcję i ceny towarów nie 
odpowiada zasadom nowoczesnego systemu 
podatkowego, ani nie liczy się z siłą podatko 
'wą ludności. Wobec tego należy poddać 
podatek ten reformie w ten sposób, że w 
miejsce zasady wieloktroności wprowadzono- 
by zasadę jednokrotności, polegającą na tem, 
że podatek pobieranoby u producenta lub 
przy odprawie celnej, Zanim się to stanie, 
należy wydatnie obniżyć stawkę podatku o- 
brotowego, wprowadzić dalsze kategorje 
świadectw przemysłowych dla handlu, rozło- 
żyć na dwie raty półroczne spłatę nałeżności 
za świadectwa przemysłowe oraz liberalniej 
stosować przepis ustawy o odpisywaniu przez 
władze skarbowe podatku obrotowego w ra- 
zie zagrożonej egzystencji podatnika. 

3, Zebrani zaznaczają, że wobec ogromne- 
go ciężaru podatkowego, wprowadzenie no- 
wych podatków, a zwłaszcza stałego nawet 
umiarkowanego podatku majątkowego, może 
nastąpić jedynie przy równoczesnem wydat- 
nem obniżeniu podatku obrotowego. 

4, Wobec katastrofalnych mrozów i śnie- 
życ we Wschodniej Małopolsce, które spv 
wodowały zastój w handlu i przemyśle, ze- 
brani zwracają się do wiadz skarbowych z 
prośbą o wstrzymanie egzekucyj podatko- 
wych i odroczenie terminu płatności należ- 
nych obecnie podatków. 

Referat na temat podatków i opłat komu- 
nalnych wygłosił p. K, Maksymowicz. Re- 
zolucja przyjęła w tej sprawie brzmi: 

Zebrani na ogólnem zgromadzeniu Zjedno 
czenia Stanu średniego i Konśresacji Kupiec 
kiej we Lwowie oświadczają, że podatki i 
opłaty komunalne pośrednie i Wezpośrednie 
stanowią przesadne obciążenie sfer produku 


jących i kupieckich we Lwowie, dlatego do- 
maśają się obniżenia tychże 


obciążeń, a rów- 


"Róg Zawadzkiej i Zachodniej 
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, Wielka orkiestra symfoniczna 
pod batutą ESTRAJCHA. 
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medzięle i święte e godz. !2,3V. 

po cenach NOBO UJACYCH s 
m 6 Gta 


seansów © godz. 4.-ej ppu w SoDOty, 


Na |. seansy 
zk mi Piz GG gr. 


nocześnie protestują przeciw dalszemu mno- 
żeniu podatków i opłat komunalnych, gdyż 
polityka Gminy prowadzona w fiskalnym kie 
runku doprowadzi do zupełnej ruiny sfery 
gospodarcze, 

Ww sprawie rządowego projektu podwyżki 
czynszów lokatorskich na rzecz budowy do- 
mów przyjęto następującą rezolucję: 

Wobec projektu zmierzającego do wpro- 
wądzenia nowego podatku w formie podwyż- 
szenia czynszów na rzecz budowy domów 
mieszkalnych do wysokości 200 procent, 
a szczególnie od pomieszczeń handlowych, 
przemysłowych i rękodzielniczych, uczęstni- 
cy zebrania oświadczają, że w chwili obec- 
nego kryzysu gospodarczego wprowadzenie 
nowych obciążeń dla tych kategoryj zawo- 
dów, mogłoby doprowadzić da ruinv i zawa» 
żyć na ich dalszym rozwoju i egzystencji. 
Dlatego zebrani apelują do Rządu i Sejmu, 
aby wykonanie tego projektu zaniechał. 

W końcu przyjęto wniosek o wysłanie de- 
legacji do Ministra Skarbu, aby skorzystał 


z przysługującego mu uprawnienia zniżenia 
podatku obrotowego do jednego procentu. 
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Wielkie manifestacje słowiańskie 


W czasie trwania Powszechnej Wystawy Krajowej ( Poznaniu 


Miesiące letnie 1929 roku obfitować będą 
w ogromnie ważne wydarzenia dla całego 
plemienia słowiańskiego, a to z powodu 
dwuch wielkich manifestacyj słowiańskich, 
mianowicie  Wszechsłowiańskieśo Zjazdu 
Śpiewaczego oraz Wszechsłowiańskiego” Zlo- 
tu Sokołów, które odbędą się w czasie trwa- 
nia Powszechnej Wystawy Krajowej w Po- 
znaniu. 

Aby zrozumieć całą doniosłość tych 
dwuch zjazdów, należy uprzyłomnić sobie 
ogromne znaczenie, jakie organizacje sokoie 
i śpiewacze odgrywały i posiadają wśród na- 
rodów zachodnio-słowiańskich. Przecież w 
okresie, gdy cała Polska, Czechosłowacja i 
większa część dzisiejszej Jugosławii jęczały 
pod jarzmem najeźdźców, skromne chóry ro- 
botnicze lub włościańskie, dzisiaj połączone 
w potężne związki śpiewacze, oraz organiza- 
cje sokole były (obok towarzystw oświato- 
wych jak Macierz szkolna), niestrudzonymi 
pionierami i krzewicielami kultury narodo- 
wej wśród ludów słowiańskich. Można śmia- 
ło powiedzieć, że stanowiły one jedną z naj- 
połętoliezych tam przeciw zalewowi obcego 


Rozmiary wykonanych robót budowianych 


na P. W. K. 


Prezes zarządu i dyrektor naczelny Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej dr. Wachowiak 
na ostatniem zebraniu Rady Głównej, skła- 
dając szczegółowe sprawozdanie z ogólnego 
stanu prac przygotowawczych Wystawy, 
przytoczył m. in, szereg ciekawych cyfr, ilu- 
strujących potężne rozmiary wykonanych ro- 
bót budowlanych. 

I tak na cele budowlane zużyto dotych- 
czas: 8.000 m. drzewa, 10.000.000 sztuk ce- 


giy, 200 wagonów cementu, 20 wagonów że- 
laza, 1,728 m.* wapna białego, 4000 m.* żwiru 
305 wagonów żuzla, 80.000 m.* tektury smo- 
łowej, 6.750 kg. farby, 7.700 kg. fikstatury, 
2.320 m.* szkła taflowego, 10.000 m. b. juty, 
Poza tem przeprowadzono 15 klm. kabła, 13 
klm. sieci wodociągowej, 2.750 m. b. parka- 
nów murowanych, drewnianych i drucianych, 
8 klm, dród dla pieszych, 6 klm. dróg koło- 
wych i 850 przewodów gazowych w ziemi. 


Kino „BAJK 


59 ul. FRANCISZKANSKA 31a 
(róg Brzezińskiej) 


Dziś premjera! 


PLZYGOŃJ Biyi 


adiera Gérarda 


Dramat w 10-ciu aktach według słynnej powieści Artura Conan Doyle'a 


W roli awanturnika słynny Roa ła Rocque 
Doborowa orkiestra pod kierunkiem kapelmistrza p. Z. SANDOMIERSKIEGO. 


Początek codziennie o godz 4.30 w soboty, niedziele i święta od 12—3-ej oraz w dni powszednie 


4 na pierwszy seans ceny miejsc od 30 groszy. 


Ostatnie 2 dni! 


TAJEMNICA 
CYTAD 


Dramat z czasów panowania caratu 
w 12 aktach 


ADO RAINIERS CONAIE ERS. A) EEEE, CED IED 
TAREE E EDYTĄ EA E EE TREA SESE U NAD 


Sama I o 
a 


| żywiołu, oraz były taranem, który rozwalał 


W rolach głównych: 


Marja JACOBINI | 
Natalja LISIENKO 5 
Gabriel GABRIO | 
Antoni POINTNER | 
Angelo FERRARI 


mury więzień, w jakich zamknięto narody 
pragnące własnem Żyć życiem i posiadające 
świetną przeszłość historyczną i swoistą kul- 
turę, 4 
Jak zatem widzimy, narodowa praca kul 
turalna wśród zachodnich Słowian podobne- 
mi szła drogami, przez związki śpiewacze i 
organizacje sokole, W tej właśnie wspólnocie 
dróg oraz celów, leży cała doniosłość tego- 
rocznych zjazdów wszechsłowiańskich, które 
odbędą-się w Poznaniu. Uwypukla się ona na 
tle faktu, że w zjazdach tych wezmą udział 
przedstawiciele narodów posiadających dziś 
wolność polityczną i przedstawiających po- 
ważne czynniki w układzie sił europejskich, 
które zgodnie stają do dalszej współpracy na 
gruncie kulturalnym, manifestując wolę po- 
kojoweśo i braterskiego współżycia, 


Wszechsłowiański Zjazd Śpiewa roz- 
pocznie się dnia 18-go maja i trwać będzie 
przez 3 dni, Poza gośćmi ze wszystkich związ 
ków śpiewaczych w Polsce, zgromadzi on 
śpiewaków czeskich, słowackich, serbskich, 
chorwackich, bułgarskich, serbo-łużyckich i 
rosyjskich (z emigracji), a także chóry pol- 
skie z Westfalji oraz reprezentacyjny chór 
polski z Ameryki. Według dotychczasowych 
obliczeń na zjazd przybędzie od 15 do 18 ty- 
sięcy samych śpiewaków, nie licząc ich ro- 
dzin, a nie ulega wątpliwości, że wielu śpie- 
waków przybędzie do Poznania w towarzy- 
stwie rodziny, Z zagranicznych śpiewaków 
największa liczba przyjedzie z Częchosłowa- 
cji Program zjazdu przewiduje międz 
wiańskie zawody śpiewacze, niewątpliwie 
jednak główną atrakcją będzie koncert ol- 
brzymiego, wszechsłowiańskiego chóru, zło- 
żonego ze wszystkich kager zjazdu, 
który wykona „Apoteozę Pieśni” i „Apote- 
ozę Słowiaństwa”, utwory polskiego kompo- 
zytora p. St. Wiechowicza z Poznania. 

Rzeczą godną zaznaczenia jest, że w zjeź- 
dzie przyrzekły wziąć udział najwybitniejsze 
siły muzżyczno-artystyczne z Polski i zagra- 
nicy. 

Wszechsłowiański Zlot Sokoli trwał bę- 
dzie również 3 dni, w czasie od 29 czerwca 
do 1 sierpnia i także zśgromadzi wielotysięcz 
ne tłumy uczesników z całej Sło- 
wiańszczyzny, dając obraz tężyzny fizycznej 
i wspólnoty duchowej Słowian. 

Uzupełnieniem tego obrazu bedzie Po- 
wszechna Wystawa Krajowa, która jako mo- 
numentalny pokaz całokształtu polskiej wy- 
twórczości narodowej przedstawi realne wy- 
niki pracy i wysiłków wielkiego narodu sło- 
wiańskiego. 

Tak zatem Poznań w niedługim już cza- 
sie stanie się ośrodkiem zainteresowań naro- 
dów słowiańskich i napewno spełni swoje 
zadania, jako krótkotrwała stolica zachodniej 
Słowiańszczyzny. Trzeba jednak, aby ŚL 
sfera, w jakiej odbędą się wielkie manifesta- 
cje słowiańskie, nacechowana była nietylko 
bratnim entuzjazmem lecz i w należytem zro 
zumieniu powagi tych wydarzeń. 


Od wtorku, dnia 26 do poniedziałku, dnia 4 marca włącznie 


Według głośnej powieści hr. LWA TOŁSTOJA 


ANNA KARENINA 


Wroli 


Greta Giro 


Obraz demmonstrowany 
będzie ze 


jako dama dworu carskiego Anna Karenina, zaślepiona mi- 
łością nie mającą granie porzuca męza | dziecko, by rzucić 
się w objęcia hr. Wrańskiego, którego odwarza 


SPIEWAMIi CHÓRU 


John Gilbert 


ament nad amanty, najidealniej 
szy kochanek świata, władca 
mlljonów dusz kobiecych, 


artystów 


rosyjsko- ukraskich 
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„HASŁO” z dnia 3 marca 1929 roku. 


Inne czasy — inni ludzie 


ry ton z przed stu laty 


ułożenie towarzyskie płaszczykiem dla charakteru 


vs 


Pewien literat angielski odnalazł u an- 
tykwarjusza dawno zapomnianą, grubym py- 
lem pokryta książeczkę, zatytułowaną: „Zwy- 
czaje dobrego towarzystwa — podrecznik dla 
pań i panów . — Tomik pochodzi z drugiej 
połowy zeszłego wieku i wprowadza czytel- 
nika w inieresujący i zdumiewający świat, w 
którym na Bogu ducha winnego osobnika 
czyha na każdym kroku pułapka i grozi upa- 
dek, Boi się poprostu od słów „wolno” i „nie- 
wolno", 

Są tam całe traktaty o obyczajach przy 
stole, etykiecie zaproszenia, przykładnem za- 
chowaniu się na ulicy, wizytach na wsi, sto- 
sownem ubieraniu się, specjalnej etykiecie 
palenia papierosów i wskazówki dla nieśmia- 
łych konkurentów o sposobie oświadczenia 
się. Słowem, po przyswojeniu sobie manjer 
zawartych w książce, staje się człowiek 
„ozdobą towarzystwa . 

Ułożenie towarzyskie, twierdzi autor, to 
niejako płaszczyk dla charakteru. A ponie- 
waż większość charakterów jest w swej na- 
gości niezbyt przyjemna, lepiej trzymać ją 
w ukryciu. Pokąd ludzkość niedojdzie do do- 
skonałości, byłoby okazywanie najskrytszych 
uczuć ryzykowne,, i dlatego osłona z dobrych 
manjer jest konieczna. 

Q ile chodzi o dzisiejsze tańce modne, jak 
schimmy i bluesy, to nie ulega wątpliwości, 
że ów arbiter elegantarium minionej epoki, 
ujrzawszy je, runąłby — odrazu rażony apo- 
pleksją. 

Danserzy z przed wieku musili posiadać 
niezliczoną ilość wiałlomości, zanim udali się 
na bal, — „Jeśli umiesz tańczyć kadryla i 
potrafisz poprowadzić polke, walca i galop- 
kę — twierdzi on — jesteś na balu dosta- 
tecznie przygotowany. Ale właściwie powi- 
nieneś również umieć tańczyć lanciera i ma- 
zurkę. Staniesz się wówczas więcej pożąda- 
ny. W tańcu najważniejszy jest uśmiech. 
Utarło się przekonanie, że taniec jest przy- 
jemnością, przy której ponura. twarz byłaby 
zupełnie nie na miejscu. 

Wyzywających spojrzeń koniecznie wy- 
utrzegać się należy. Z kobietami trzeba się 
pbchodzić, jak z delikatną rośliną i okazywać 
im dużo szacunku i czci. Byłoby wprost nie 
do darowania, śdyby ktoś w czasie kadryla 
wpadał dziko między pary i, trzymając damę 
za rękę, ciągnął ją, jak kozła ofiarnego, 
wzdłuż sali. 

„Przy kartach musi grający stale pamię- 
tać o tem, że gra w karty — to kamier pro- 
bierczy jego dobrego wychowania i panowa- 
nią nad sobą. Trzeba umieć przegrywać, nie 
mrugnąwszy przy tem oczyma, wyśrywać — 
bez triumfu, 

Książka mówi dalej o muzyce w doboro- 
wem towarzystwie. „Panom świata zaleca się 
przy śpiewie w towarzystwie dam, głos nie- 
co stonować ze względu na ich delikatne ner- 
wy. Zresztą do salonu nadaje się więcej głos 
kobiecy”. 

Paniom natomiast mówi, że „kobieta bez 
muzyki, pendzła lub zdolności do robót arty- 
MEE | SDZECETEŻILKACACZAZZOR AEE 


Pies — maskota 


„Kontakt' był czworonożnym żołnierzem 
powietrza. Od lat pozostawał na stanowisku 
maskoty lotniska w Oksland. Setki razy unik- 
nat gwałtownej śmierci z powodu wypadku, 
po to tyłko, by zwykłe przeziębienie pozba- 
wiło go zaszczytnego miejsca, Zawsze czuj- 
ny, posłyszawszy motor zbłiża jącego się aero- 
planu, „Kontakt” pędził co tchu po czerwo- 
na chorągiewkę, chwytał ją w zęby i gonił 
wokół lotniska, ostrzegając przed opuszcza- 
jącym się. samolotem. 

W nocy nikt obcy nie śmiał wstąpić na 
grunt lotniska. Przyjazny dla swoich, nie- 
bezpieczny był dla intruzów. Żaden pewnie 
z jego współrodaków nie mógł się poszczycić 


taką ilością powietrznych podróży, w jakich 
uczestniczył „Kontakt'. Z Okslandu do Los 
Angelos, Seatle, San Francisco, Salt Lake 
City i t d Ze stacji w Los Angelos, linji 


„The Western Air Express" posyłano wier- 
nemü służbiście co rano śniadanie. Nie obe- 
szło się i bez wypadku w tej niebezpiecznej 
służbie. Raz trójmotorowiec, lądując, naje- 
chał na psa i złamał mu nogę. Piloci wten- 
czas oblegali drzwi psiego szpitala, dowia- 
dując się o „zdrowie“ swej maskoły. Wy- 
zdrowiał i dalej pełnił służbę. 

Prasa amerykańska, poświęcając „Kon- 
taktowi' sporo miejsca, stwierdza, iż psa te- 
go pochowano po zgonie z honorami, jakie 
onene się tylko lotnikom, zmarłym na służ- 
ie, 


stycznych, to istota biedna, pożałowania god- 
na“, Specjalnie podkreśla, że „wytworną da- 
me zdradzają jej misterne roboty ręczne . 
Dalej twierdzi, że „muzyka zastąpić może 
zdolność do konwersacji. Ale nie wolno ko- 
bietom przekwitającym rzucać się na ña- 
miętne pieśni miłosne. Znajomość języków 
obcych, to rzecz prawie konieczna . 

Twarde życie mieli podówczas palacze, 
W towarzystwie płci pięknej nie było wolno 
palić. Już samo pytanie lub prośba o pozwo- 
ienie palenia uważana była za niegrzeczność, 
Namiętności tej nie wolno się było oddawać 
w pokojach, w których nawet przelotnie prze- 
bywały kobiety. Po dłuższem przebywaniu w 
śronie namiętnych palaczy należało zmienić 
ubranie. 


„Z małej rzeczy rosną wielkie“ 


$kandaliczna kronika rosyjskiego domu 
panującego 
Rządy kochanek i kochanków, pochodzących z ulicy 


Pisarz rosyjski W. Poljakow, trzymając 
się zasady, że „z małych rzeczy rosną wiel- 


kie" poddał ciekawej analizie rządy niektó— | 


rych carów i carowych rosyjskich. 

Gdyby bojaryn Matwiejew był w domu, 
kiedy car Aleksy, łamiąc wszelkie konwe- 
nanse dworskie, udał się sam, by go odwie- 
dzić, historja Rosji, a nawet świata mogła 
była potoczyć się innemi torami. 

Bojaryna nie było w domu, ale była jego 
piękna i nadzwyczaj żywa kuzynka, Natalja 
Naryszkina. Car zakochał się w niej, a owo- 
cem tej miłości był Piotr Wielki, Rządy Pio 
tra Wielkiego Poljakóow okreslit, jako rządy 
cesarstwa bolszewickiego. 

Rewolucja bolszewicka, zdaniem autora, 
pod wiełu względami była analogiczna z re- 
wolucją Piotra Wielkiego. Obydwie dążyły 
do przeforsowania nowych i nienawidzonych 
przez naród rosyjski systemów zapomocą 
bezwzględnego uśmiercania wszystkich, któ- 
rzy śmieli się im sprzeciwić. W swych me- 
lodach „carowie dynastii Lenina” poszli po 
linji, wytkniętej przez Piotra i innych carów. 

Sławetna , Czeka”, tajna policja terory- 
styczna, jest tylko odnowieniem starej mos- 
kiewskiej instytucji. A dla zasady należyte- 
go stosowania okrucieństw, Piotr bardzo ma- 
io ustępował swcim bolszewickim następ- 
com. Dla postrachu i przykładu ścinał nie- 
których przestępców własnemi rękami. 

Przedewszystkiem car był twórcą aulo- 
kracji czy dyktatury, pod któremi Rosia zna- 
lazła się w ręku obcych awanturników, zaj- 
mujących wysokie stanowiska państwowe i 


| 


Specjalny rozdział poświęca autor igno- 
rancji. W ogólności uważa się ją za nieele- 
gancką, a jeśli koniecznie trzeba się do niej 
uciec, to pod następującemi warunkami: 
„Mężczyźnie nie wolno żadną miarą zignoro- 
wać kobiety, ani młodego dziewczęcia, ani 
zamężnej pani. Nawet bliscy krewni powin- 
ni o tem pamiętać, że choćby byli niewiem 
jak bardzo z sobą poróżmeni, na zewnątrz im 
tego okazać nie wolno. Przełożony musi od- 
powiedzieć na ukłon podwładnego. Do uka- 
rania go, jeśli zachodzi potrzeba, ma tysiące 
innych sposobów” 

Inne czasy, inni ludzie! A jednax nieje- 
dno możnaby z korzyścią przystosować do 
życią naszego, w którem często panuje aż 
nadto przykre rozluźnienie obyczajów. 


ćwiczących armję, jako podstawę autory- 
tetu. 

Dalej przedstawia Połjakow „chronique 
scandaleuse” rosyjskiego dworu w dawnym 
Petersburgu. Nazwać kroniki tej romantycz- 
ną, o co autorowi najwięcej tu chodzi, nie 
można, byłoby to bowiem obrazą dla roman- 
su. Są to dzieje barbarzyńców, strojnych w 
jedwabie, którzy spędzają czas na turoczystoś 
ciach religijnych, okradaniu kogo się da, or- 
gjach i intrygach 

Przesuwają się przed nami postacie w 
chronologicznym porządku: znajdek, legalna 
córeczka estońskiej niewolnicy, która wyro* 
sła na żonę Piotra Wielkiego, a lemsamem 
na cesarzową Wszechrosji z pełnemi prawa- 
mi; dalej chłopak piekarski, który później 
rządził Rosją jako książę Aleksander Mien- 
szykow; ukraiński młodzian, którego fortuną 
była piękna twarz i który został mężem ce- 
sarzowej Elżbiety; Wilim Moris, syn niemiec- 
kiega handlarza win, późniejszy szambelan 
i kochanek Katarzyny, który byłby napewno 
rządził Rosja, gdyby Piotr nie był wykrył 
jego machinacyj oportunistycznych i nie ska- 
zał go na ścięcie. Nie jest pominięta też 
księżniczka niemiecka, którą w młodym wie- 
ku wydano za wielkiego księcia Piotra. La- 
wirowała ona na dworze Elżbiety, by póź- 
niej zostać Katarzyną Wielką, 

Rządy kochanków i kochanek, wynosżą- 
cych się przeważnie z ulicy, należały do naj- 
okrułtniejszych w Rosji. Im się też pewnie 
zawdzięcza rozwój łapownictwa, jakie za 
panowania carów nie miało granic. 


ZARARTOWANY DYPLOMATA 


wywołuje podziw wśród mieszkańców Białogrodu 


Silny mróz panował w roku bieżącym ró- 
wnież w. Białogrodzie, gdzie chwilami termo 
metr wskazywał temperaturę okoła 30 stop- 
ni poniżej zera. 

Obydwie rzeki, nad któremi położona 
jest stolica Jugosławii, a więc Sawa i Dunaj, 
pokryłe są już od szeregu tygodni grubą war 
stwą lodu, co należy tutaj do zjawisk dość 
rzadkich. 

Ludność Białogrodu, nieprzyzwyczajona 
do tak ostrych mrozów, spędza większą 
część dnia w domu, wychodząc na miasto tyl 
ko dla załatwienia najpilniejszych spraw. Nic 
przeto dziwnego, że ulice stolicy jugosłowiań 
skiej puste są przez cały niemal dzień, a nie- 
liczni przechodnie, promenujący po mieście, 
uważani są za swego rodzaju bohaterów. 


Między innemi, do bohaterów tych nale- 
ży poseł grecki w Białogrodzie, pan Polichro 
niades, który nie bacząc na to, że pochodzi z 
kraju, gdzie śnieg jest czemś zupełnie niezna 
nem, codziennie odbywa przechadzki po uli- 
cach Białogrodu, przyczem ma na sobie lek- 
kie ubranie, a kapelusz trzyma w ręku. Nie 
dość jednak na tem. 

Zahartowany ten dyplomata co drugi 
dzień kąpie się w przeręblu na Sawie i jak z 
rozpromienionej jego twarzy można wnioska 
wać, cziije się w lodowatej kąpieli znakomi- 
cie. Że pan poseł hartem swym wywołuje po- 
wszechny podziw wśród zmarzłych mieszkań 
ców Białogrodu, nie trzeba chyba specjalnie 
zaznaczać. 


Rozczarowany komunista 


Robotnik — „niewolnikiem* rządu sowieckiego 


Pewien komunista czeski, 
przez ajenta sowieckiego, sprzedał wszystko 
i wyjechał do Rosji z zamiarem pozostania 
tam na zawsze. 

Po dwu latach pobytu w państwie sowie- 
tów, w czasie których objechał kraj we wszy- 
sikich kierunkach, dobrowolny ten emigrant, 
straciwszy wszystko, a przedewszystkiem 
przekonania komunistyczne, powrócił do 
Czech i podzielił się swemi spostrzeżeniami 
z dziennikiem „Moravsko-Śleski Dennik'. 


namówiony | 


„Sytuacja robotników w Z, S. S. R. — pi- 
sał — jest okropna. Robotnicy przy opusz- 
czaniu warsztatów pracy, są codziennie re- 
widowni. Nie mają odwagi myślić o, jakimś 
strajku. Prawdę mówiąc, sa oni „niewolni- 
kami' rządu sowieckiego, 

Kto pracował razem z robotnikami rosyj- 
skimi, ten wie, że w duszach ich coraz bar- 
dziej gromadzi się tajona nienawiść przeciw- 
ko komisarzom '. 


-—- 
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Niezwykła pralnia 
Oryginalne zużytkowanie gejzeru 


W parku narodowym amerykańskim w 
Yellowstone, znajduje się gejzer, który służy 
głównie żołnierzom stacjonującym w pobliżu 
za pralnię — i to w dosłownem tego słowa 
znaczeniu — samopiorącą. 

Zużytkowanie gejzeru w tak oryginalny 
sposób, powstało stąd, że zauważono, iż Wwy- 
tryski gorącej wedy następują z ścisłą do- 
kładnością, regularnie co 80 minut, po uprze 
dniem wrzeniu, Ponadto stwierdzono, że 
wszelkie przedmioty wrzucone do krateru, 
bywają wyrzucane słupem wody. 

Żołnierze wpadli więc na pomysł, ażeby 
to zjawisko przyrody zużytkowywać do pra- 
nia bielizny. Eksperyment pierwszy się udał 
i odtąd jest stosowany z powodzeniem, nie- 
tylko przez żołnierzy, lecz także niektórych 
pobliskich mieszkańców. 

Sposób użycia tej naturalnej pralni jest 
nader prosty, Wystarczy mianowicie wrzu- 
cić do krateru pewną — nawet bardzo dużą 
— ilość brudnej bielizny i czekać spokojnie 
na wytrysk. Z chwilą, gdy gejzer zaczyna 
działać, woda wrząca dłuższa chwilę silnię 
bulgoce, poruszając niezwykle silnie bielizną. 
Gdy woda wreszcie zostanie z siłą wyrzuco* 
na, wystarczy być w pobliżu, by prześciera- 
dła, koszule, czy serwetki, zupełnie czyste 
pozbierać i wysuszyć. 


Niema tego złego, coby na dobre 
nie wyszło 


Malaria środkiem 
przeciw paraliżowi 


Mało brakuje, a malarja, uważana do- 
tychczas za jedną z najstraszniejszych plag 
ludzkości, gotowa się doczekać, iż ogłoszą 
ją za naszą dobrodziejkę. Po licznych bo- 
wiem próbach pomyślnych z leczeniem in- 
nych chorób przez zaszczepianie choremu 
malarji, słynny lekarz paryski doktór August 
Marie wystąpił w tych dniach na posiedzeniu 
akademji medycznej z twierdzeniem, że w 
malarji udało mu się znaleźć środek na ogól- 
ny paraliż, uważany do niedawna za choro- 
bę nieuleczalną. 

Dr. Marie przedstawił zebranym leka- 
rzom pacjentów, dotkniętych ogólnym parali- 
żem postępowym, którzy, po zastosowaniu je- 
go metody, wykazują wielkie polepszenie się 
zdrowia. 

„Malarjoterapja” — zdaniem wynalazcy 
— zatrzymała postęp choroby u tych parali- 
tyków, którzy jej się poddali — a istotnie po- 
lepszenie to jest widoczne u nich jak u 200 
innych, co do których prelegent przedłożył 
tylko protokuły z ich chorób. 

Znakomity lekarz jednak jest ostrożny i 
powiada, iż potrzeba jeszcze długiego czasu, 
zanim będzie można powiedzieć, że wyle- 
czenie jest zupełne. Otrzymane jednak wy- 
niki są tak zachęcające, że można mówić już 
o ogromnym postępie w traktowaniu tej cho- 
roby, uważanej za beznadziejną. 
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Wiedza a film 


W Londynie odbyło się bardzo ciekawe 
badanie czy melancholja oraz rozstrój ner- 
wowy nie możną uleczyć zapomocą wzbudze 
nia śmiechu. 

Najpopularniejszy profesor kliniki chorób 
nerwowych dr. Yellow wybrał w tym celu 
melodramat p. t. 

„NASI ZAGRANICĄ”, 

W przepełnionej przez melancholików 
sali, film ten wyświetlano, skutek był zdu- 
miewający. Mełancholicy, którzy już parę 
lat nie uśmiechali się, trzymali się za boki ze 
śmiechu. 

Po przedstawieniu prof, Yellow skonsta- 


tował  60-procentową poprawe zdrowia 
swych pacjentów. 
Film powyższy demonstrowany będzie 


wkrótce 


w Kino-Teatrze „PALACE*. 


à „HASŁO” z dnia 3 marca 1929 roku 
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DODATEK LITERACKI 


Aleksy Rżewski 


Motto: Za życia jeść nie dadzą 
a po śmierci kadzą. 


W cichej, spokojnej wiosce, zdala od gwa 
ru i hałasu wielkomiejskiego, w chłodne po- 
łudnie listopadowe, które srebrzystym szro- 
nem szkliło się na dachach i szybach domów 
wsi Nowe, gdbywała się Uroczystość mego 
wesela i ślubu. Rozlewna cichość, przerwa- 
na rozgwarem hałaśliwych i rozbawionych 
śłosów, trzaskiem batów, rżeniem koni, jak- 
by przytłumiona tylko na chwilę czaiła się 
jedak w opłotkach pod słomianemi strzecha- 
mi domów, aby po chwili znów posiąść smęt- 
ną okolicę w swe niepodzielne panowanie, 
Bezlistne dęby i buki dokoła kościoła, jakby 
z wyrzutem spoślądały ku niebu, że nielito- 
ściwa zima odarła je z powabu i krasy. Ostry 
i zimny wiatr rumienił rozbawione twarze 
i policzki. 


Uroczystość naszego ślubu odbyła się 
szybko, ksiądz, sympatyczny i siwy staru- 
szek, oznajmił nam, że niedługo wprowadzą 
do kościoła zwłoki znanego artysty - mala- 
rza, który przygnieciony bryczką przez spło- 
szone konie, zmarł tragicznie, Wiadomość 
ta, wobec okoliczności wypadku, zasmuciła 
nas skojarzeniem ślubu i śmierci... Tembar- 
dziej, źe przesądniejsi i złowróżbni widzieli 
dla nas złe horoskopy na nowe życie, 

Machnałem ręką na te krakania, lecz za- 
ciekawiony, co to za malarz, powróciłem po 
chwili do kościoła, aby zasięgnąć bliższych 
informacyj. 

W kościele ujrzałem w powodzi jarzących 
świec katafalk ze zwłokami Wojciecha Pie- 
chowskiego, którego talent, oryginalność i 
swojskość budziły we mnie podziw i uwiel- 
bienie. Spazmatyczny płacz rodziny i kobiet 
wzruszył mnie do głębi. 


— — — — — — 


I mimowoli zaczęły się przesuwać przed 
oczyma duszy te barwne, tryskające werwą 
i życiem polskie typy, które zmarły wskrze- 
szał potęgą swego talentu. 

„Święcone”,  „Oczepiny”, „Procesja“, 
„Chore dziecko”, „Gusiaw ” i cały szereg o- 
brazów religijnych, którymi zmarły za życia 
przyozdabiał świątynie. I jakież to ciosy ży- 
ciowe skłoniły tego zdolnego artystę, aby za 
40 rb. miesięcznie zgodził się objąć posadę 
u p. Dangla, aby dozorować robotników przy 
plantacji buraków? 


Gdzież są ci mecenasi polskiej sztuki? 
Gdzież byli szanowni dobrodzieje i luminia- 
rze nasi, którzy pozwolili, aby taki talent 
marniał w twardem borykaniu się o kawałek 


chleba? 
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Jerzy Nałęcz 


Zgrzyty 


Mimowoli uporczywie nasuwało mi się na 
myśl: Zapewne brakowało mu wszechwład- 
nej i przemożnej potekcji, szerokich pleców, 
mocnych łokci i giętkiego karkul... 

Te i tym podobne refleksje wibrowały w 
mózgu przed trumną artysty, przypominając, 
że niejeden lalent zgaśnie i zmarnieje wśród 
nas, zanim nastaną błogie czasy, w któryca 
każdy wedle sił i zdolności będzie mógł roz- 
wijać swe zdolności na pożytek sztuki ojczy- 
stej. 

A w dzisiejszych czasach „trzeba umrzeć, 
żeby żyć" — jak się wyraził ironicznie pe- 
wien publicysta w dowcipnej opowieści o ma- 
larzu. 

Smutną dolą dla artystów wszelakiej mia- 
ry jest, że za życia znosi się biedę i nędzę w 
tym przeświądczeniu, że po śmierci powięk- 
szy się nieśmiertelnych!... 


Wojciech Piechowski doczekał się rów- 
nież pośmiertnej wystawy swoich dzieł w 
warszawskiej „Zachęcie”, a krytyka, jak 


adi w takich razach, PORAD go z py- 


Z Mierskiej Gelerji Sztuki 
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łu zapomnienia, rozpisując sążniste peany o 
jego. płótnach. Tylko, niestety, trochę za 


późno... Smutnie się plecie na tym Bożym 
świeciel... 
Minął rok... zaśnany interesami do Nowe- 


śo, poszedłem na skromny cmentarz wiosko- 
wy, pałożony na skraju wsi w cichem ustro* 
niu wśród brzóz i akącyj odwiedzić grób Pie- 
chowskiego. 

Zamiast spodziewanego pomnika, jako wi 
domego znaku pamięci żyjących braci lub 
przyjiciół, zastałem grób zaniedbany, opusz- 
czony, a blaszana tabliczka wskazywała, że 


tu spoczywają szczątki artysty... I znów na- 

sunęło mi się gryzące pytanie: Dlaczego? 
Gdzie bracia?... Koledzy?.. Rodzina?... 

Tylko wicher szyderczo zawiał; z śrzytem 


przypomniał, że wszystko na tym świecie 
przemija, a szczególniej zmienna i zawodna 
przyjaźń ludzka: „Za życia jeść nie dadzą — 
po śmierci kadzą!“ 


Nowe, pod Kutnem 1912. 


Dziatalność artystyczna 
2. Poduszki 


Bliższą ojczyzną tego utalentowanego ar- 
tysty jest Ukraina: szczegół ważny; Albo- 
wiem melancholja bezbrzeżnych stepów czer 
nomorskich,niezmierność wód, leniwie i spo- 
kojnie łączących się, przezierać będzie raz 
wraz mniej lub więcej dyskretnie, z jego twór 
czości. 


Z, Poduszko, po chlubnem ukończeniu 
szkoły rysowniczej w Kijowie, na podstawie 
dyplomu dostaje się: do Akademji Sztuk Pie- 
knych w Petersburgu, gdzie od r. 1911 pra- 
cuje pod okiem prof. Dubowskiego. 


W roku 1915 po raz pierwszy wystawia 
on swe prace, które odrazu swoją ciekawą 
indywidualnością i wysoką klasą artystyczną 
zwróciły na siebie uwagę krytyki. 


Młody i bogato utalentowany artysta trzy 
razy po kolei zdobywa za swe obrazy nagro- 
dę słynnego Kuiudzi, tak, że gdy w 1917 roku 


dbiór slarego pałacu 


(Z cyklu „Opowieści dziwne) 


— Panie dziedzicu — mówił Władysław 
Charmicz, rządca rolny w Borowie — ja dłu- 
żej w starym pałacu mieszkać nie mogę. 

Apolinary Borowski, właściiel Borowa | 
przymrużył niewielkie stare oczy i odcinał sią | 
znudzonym głosem 

— Dlaczego? 

— Bo w starym pałacu straszy. 

— Hm, straszy?! Powtarza pan bajki. 

— Ależ panie dziedzicu, wszak sam 
widziałem na swoje własne oczy... 

— Widział pan kogo, czy też co? 

— Ducha! 

— Ha! ha! ha! A to paradne. Ducha? 
Jakże on wyglądał? Miody, ładny w„spod- 
niczce? 

— Panie dziedzicu, pan żartuje, a ja mó- 
wię zupełnie serjo. 

— Wierzę panu, najzupełniej wierzę, Ale 
muszę panu zadać pewne riedyskrytne pyta- 
nie: ile też pan wypił w czasie kolacji? 

Twarz Charmicza zabarwił rumieniec gnie 
wu. 

— Nie pijam — powiedział ostro. 

— Jaki pan drażliwy — Borowski uśmiech- 
nął się — nie chciałem pana obrazić, 

— Panie dziedzicu.., 


— No już dobrze, dobrze. Wierzę panu, | 


że pan nic nie pił, a jednak widział pan du- 
cha — umilkł i po krotkiej przerwie dodał — 
No jakże to było z tym duchem, bo i ja też 
widziałem w parku późnym wieczorem ducha 
nawet dwóch, ale jak się później przekonałem 
był to nasz młody praktykant z jakąś wiejską 
pięknością, 

— Wczoraj rano — rozpoczął rządca — 
stosownie do polecenia pana dziedzica prze- 
niosłem się z dotychczas zajmowanego miesz- 
kania do starego pałacu. 

— Wiem o tem — mruknął Borowski. 


— W Borowie jestem dopiero od trzech 
tygodni — ciągnął dalej Charnicz — i w tym 
krótkim okresie czasu doszło do moich uszu, 
że w starym pałacu straszy... 


— Bajki — przerwał Borowski. 

— I ja tak myślałem. 

— A teraz? 

— Widziałem ducha więc... 

— Wierzę — dokończył właściciel Boro- 
wa. 

— Tak. 

— A ja nie, 


ukończył Akademię, 

dorobek artystyczny. 

sie tym wybuchnie, przerwą na chwilę tę 
świetną ewolucję artystyczną. 

W roku 1920 Poduszko przyjeżdża z Ki- 
jowa do Polski, gdzie dłógi czas będzie mu- 
siał borykać się z losem, nim otrzyma miej- 
sce dekoratora Teatru Miejskiego, jako pra- 
wa ręka i współpracownik K. Mackiewicza. 


Łódź zna doskonale dekoracje Poduszki, 
które dzięki śmiałej swej koncepcji artystycz 
nej, szerokiej inwencji, wielkiemu sukceso- 
wi i modernistycznej ekspresji stanowiły o- 
zdobę wielu szjłuk, przedewszystkiem w 
„Teatrze Kameralnym. 

Szereg obrazów Z. Poduszki, umieszczo* 
nych w Miejskiej Galerji Sztuki pozwala nam 
poznam malarza tego jako tęgieśo, świado- 
mego celów i środków pezażystę. 


posiadał on już spory 
Wojna bolszewicka i chaos, jaki w okre- 


— Gdyby pan dziedzic chciał z jedną noc 
spędzić w starym pałacu... 

— Poco? — przerwał Borowski. — Je- 
stem pewien, że historja o duchu jest wymy= 
słem głupich ludzi — a widząc gniew w o0- 
cząch Charnicza dodał — niechże pan opo- 
wiada dalej. 

— Przeprowadziłem się więc . do starego 
pałacu i wieczorem położyłem się spać. 

Zasnąłem bardzo prędko, bo byłem bar- 
dzo zmęczony. Jak długo spałem — nie 
wiem. Nagle zbudził mnie donośny łoskot. 

Zerwałem się z łóżka, schwyciłem do ręki 
rewolwer, myśląc, że złodzieje zakradli się 
do pałacu. Tymczasem hałas nie ustawał i 
zbliżył się w kierunku moich drzwi. 

— Szczury—powiedział niedbale Borow- 
ski — wszak w starym pałacu od zgórą stu 
lat nikt nie przebywał, więc rozpanoszyły się 
nie na żarty, 

— Szczury?! Pan dziedzic będzie łaskaw 
wysłuchać mnie do końca. 

— Słucham. 

— Nagle drzwi prwadzące do mojego po- 
koju roztworzyły się i ujrzałem na progu w 
bladem świetle księżyca wysoką postać ~o- 
dzianą w złocisty żupan i granatowy kontusz | 
z karabelą u boku. 

— I co pan wówczas zrobił? 

— Uciekłem drugiemi drzwiami do sieni, 
skąd wybiegłem do parku. 

— Niezbyt walecznie pan postąpił. 

— Ciekawym, jakby się pan dziedzic za- 
chował, znajdując się w podobnej sytuacji. 

— Napewno bym nie uciekł, gdyż nie wi- 
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Bernard Kellermann 


Znany owieściopisarz i dramaturg Bernard 
Kellerman obchodzi w dniu 4 b. m. 50-lecie 
swoich urodzin. 


Poduszko jest zwolennikiem klasycyzmu. 
Nie lubi rozcząstkowywać"się na różne kie- 
runki, gardzi tanim, modnym dziś ekspery- 
mentalizmem. Zato dąży do syntezy linji i 
barwy. 

W kolorze jest Poduszko impresjonistą. 
Dyskretny w kolorze, nie przejaskrawia te- 
matu ani w barwie, ani w doborze tematu. 


Ulubionmy jego tematem to pejsaż, któ- 
remu oddaje się z całą pasją. Jak zaznac 
łem, tu i tam przebija się w sposobie, w j 
Poduszko interpretuje naturę, duch i we 
ryt Ukrainy. Rzuca to się w oczy przede- 
wszystkiem w jego kapitalnych „Czumakach' 
wystawianych we Lwowie i Paryżu. 


Z wystawionych prac jego na szczególną 
uwagę zwracają przepiękna „Droga“ i 
„Wieś“, które zamknęły w sobie wszystkie 
walory polskiego pejzażu. A dalej melancho 
lijay „Świt”, gdzie przebija dalekie wspom- 
nienie rodzinnego Dniepru, oraz doskonała 
impresja „Nad Dniestrem”. 


Z. Poduszko to artysta o rzetelnym, pię- 
knie skrystalizowanym talencie, po którym 
spodziewać możemy się jeszcze bardzo wiele. 


I dlatego Magistrat — przynajmniej w tym 
wypadku — postąpił słusznie, zakupując je- 
den z obrazów Z. Poduszki dla przyszłego 
Muzeum Miejskiego, co uważać należy za 
słuszne wyróżnienie artysty. 


m 1 PJ O Im 


działbym ducha, bo powtarzam jeszcze raz, 
że w tego rodzaju bajki nie wierzę. 

— Žapanowało milczenie, 

— Więc nie życzy pań sobie mieszkać w 
starym pałacu —odezwał się wreszcie Bo- 
rowski. 

— Nie. 

— Ha trudno. 
nego mieszkania. 

— Dziękuję — Charmicz podniósł się z 
krzesełka, na którem siedział i szedł w kie- 
runku drzwi. Na progu zatrzymał go głos 
Borowskiego. 

— Panie Charmicz. 

— Słucham. 

— Sprzedaje Borowo. 

— Tak? — zdumiał się Charmicz. — Czy 
wolno wiedzieć komu? 

— Zamiar sprzedaży powziąłem niedaw- 
no, i kupca jeszcze nie posiadam, a chodzi mi 
o takiego kupca, któryby zapłacił odrazu 
wszystko i to gotówką. 

Trudno będzie. 

— Wiem. Tutaj u nas w całem kieleckien 
posiada każdy, ale długi. Miałem zamiar po- 
jechać do Łodzi, ale czuję się nieco słabym. 
panu więc powierzam do załatwienia tę spra: 
wę. 

— Co mam czynić? 

— Pojedzie pan jutro do Łodzi i postara 
się pan znaleźć kogoś z gotówką, reflekiują- 
cego na kupno majątku. Spodziewam się, że 
mogę liczyć na pana, tembardziej, że zna pan 
łódzkie stosunki, bo słyszałem, że jest pan 
łodzianinem, 

(D. c. a) 


Niech pan wraca do daw- 
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Rudi tancerka w 6ssen 


Wołano na nią Rudil — Niewiadomem 
było, czy to jej imię, czy nazwisko, czy po- 
prostu nazywano ją od rozwichrzonej złoto- 
płowej czupryny. Była tancerką i śpiewacz- 
ą — w osłatniorzędnej niemieckiej knaj- 
pie w Essen — w owych wielkich zakładach 
Kruppa, gdzie tworzyła się cała amunicyjno- 
armatnia. obrona niemieckiej ojczyzny. Rudi 
codziennie od godziny 6-ej tańczyła u Wil- 
helma Becka — na rogu Rosengasse i Baum- 
platz, Śpiewała frywolne piosenki i tańczyła 
jeszcze irywolniejsze tańce. Nosiła stale 
krótką spódniczkę, aksamitny gorsecik i bia- 
łą koszulkę, ubierała się na poły po śląsku, 
na poły po krakowsku, nie nosiła jednak ko- 
rali, ni sznurków paciorków, ni pęku wstą- 
żek — tylko na czarnej aksamitce duży czar- 
ny medaljon O tym medaljonie kursowały 
różne tajemnicze historje między robotnika” 
mi stałymi bywałcami w knajpie Wilhelma 
Beckas 

Jedni mówili, że chowa tam Rudi foto- 
śralję kochanka, drudzy, że oliarowany jej 
kiedyś przez wyjeżdżającego z roboty obco- 
krajowca francuza, belga czy polaka, a mo- 
że chińczyka — drogi kamień, czy klejnot. 

Łapczywie biegły oczy za czarnym medal- 
jonem, ale nikt nie poważył się tknąć jego. 
Wesoła bowiem i rozbawiona Rudi zmienia- 
ła się wtedy w wilczycę, broniącą swe wil- 
częta. Czarnego medaljonu nie śmiał nikt 
tknąć — waliła bowiem w pysk, a gdy raz 
potraktowała w ten sposób źżandarma, co 
chciał obejrzeć zawartość, a tłumaczył się, 
że robił to „służbowo“ — powędrowała na 
tydzień do kozy za uchybienie władzy, ale 
na czas pobytu jej w kozie, medaljon znikł. 

— Gdzie medaljon? — pyta komisarz. 

— Zgubiłam — odpowiada Rudi 

— Nazwisko? 

— Rudi. 

— To jest imię — ale nazwisko? — inda- 
guje komisarz. 

Rudi — odpowiada dziewczyna. 

— Gdzie się urodziła ? 

— W Essen. 

— Narodowość? 

— Prusaczka! 

Ton głosu, z jakim powiedziała to ,„Pru- 
saczka ', zastanowił na sekundę, nawet gru- 
boskórnego prusaka. Biła z niej nienawiść, 
pogarda, jakaś chełpliwość, że ona... publicz- 
na tancerka i śpiewaczka — ot zwykła dziew- 
czyna z zakładów Kruppa w Essen, może się 
publicznie „przyznać do tej narodowości, czy 
do „swojej ', to nawet gruby komisarz w 
Essen miał pewne wątpliwości. 

— Kto twoi rodzice? 

— Nie wiem. 

— Jakto nie wiesz? 

— Tak nie wiem, odkąd sięgnę pamięcią, 
byłam u Wilhelma Becka, u niego się wycho- 
wałam — mówił, że mnie podrzucono... a 
przecież Wilhelmowi Beckowi — inne dziec- 
ko jak pruskie, nie mogło być podrzucone? 
Nie można było nie przyznać słuszności tych 
twierdzeń, tembardziej, że wezwany Wilhelm 
Beck potwierdził je. Faktycznie znalazł raz 
czteroletnią dziewczynkę przed domem, a że 
potrzebną mu była w garkuchni do pomocy, 
wziął ją. Dał znać, gdzie należy o podrzutku, 
wychował, do szkoły posyłał, tak jak przy- 
kazano, dziewczyna nauczyła się tańczyć i 
śpiewać —- i tańczyła i śpiewała... 

— QOglądaliście medaljon — co to było? 

— Nie oglądałem, co mnie tam obcho- 
dziło, raz wziąłem otworzyłem, mała się dar- 
la — oddałem. 

— (o tam było? 


—-Piasku trochę i w gałganku medalik, 
jakie na Śląsku dziewczyny przy paciorkach 
noszą. 

— Co medalik wyobrażał? 
--— Nie wiem, zdaje się, że naszego cesarza 
Wilhelma, czy królową Wiktorję, angielską. 


— Głupiś! — zawołał komisarz. 
— Gdzie jest medalion? — zwrócił się 
do Rudi. 


— Zgubiłam, gdzieś się zapodział, jak mnie 
„ten“ pocharatałodpowiedziała Rudi wska- 
zując na żandarma. 

Nie było co z dziewczyną robić, wyzna- 
czono „straf” i osiem dni kozy, od której 
chciał ją wykupić Wilhelm Beck. Opłaciłoby 
mu się to solennie. 

Ale w państwie „Bojaźni Bożej“ niema 
apelacji, Rudi powędrowała do kozy, a po 
tygodniu znów tańczyła z medaljonem na 
szyji w restauracji Wilhelma Becka... 

Tańczyła, śpiewała frywolne niemieckie 
piosenki aż trzęsły się z radości brzuchy opa- 
słych Niemców nad wielkiemi kufląami piwa. 

Pod koniec wieczoru, gdy Rudi była w 
dobrym humorze, a ma sali gości było dużo— 
i amatorów i wielbicieli tancerki — wyjmo- 
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| tem, czy sprośną piosenką. Gasta... 
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wała karty, podchodziła do stolika i rzucała 
siebie na kartę najwyższą. 

Szła stawka — gruba stawka. Wilhelm 
Beck zacierał ręce i klepał po szyji Rudi 

I ze szczęśliwym graczem Rudi znikała, 
a na sali robiło się pusto. 

Trzy razy na tydzień o godz. 6-ej przy- 
chodziła do Wilhelma Becka zmiana z tabry- 
ki z wydziału maszyn, t. zw. polska zmiana 
Byli to połacy, pracujący w Essen. Znaj jąc 
mało język ni jemiecki, me wtrącali się do 
desine rozmowy, tylko na boku przy stoliku 
pili piwo (Wilhelm Beck dowodził, że nawet 
piwa nie umieli pić — ciekawe, jaka ich pra- 
ca? i patrzeli na tańce Rudi. 

Rudi zazwyczaj wesoła, szalona, rozba- 
wiona, w dni, kiedy przychodziła „polska 
zmiana”, była inną. Nie tak wysoko iruwały 
spódniczki, nie tak nęciła wyuzdanym pirue- 
Bokiem 
podchodziła i słuchała... Słuchała obcych dia 
niej dźwięków mowy polskiej, słuchała z ja- 
kimś skupieniem, lękiem i nabożeństwem... 

Raz jej podał kufel młody, przystojny ro- 


botnik, Wzięła, a wychyliwszy go da dna, ; 


w podzięce rzuciła kartę na stół — chciała, 
aby ją ten młody wygrał... 

Nie znali tego zwyczaju i nie wiedzieli, 
co to ma znaczyć — tłumaczyła im po nie- 
miecku, nie rozumieli bardzo Zaczęli grę 
bez zwykłej stawki... i tak się złożyło, że 
młody co kufel piwa jej dał — wygrał ją.. 
Ale Wilhelm Beck upomniał się o swoje 
Prawa. 


NAGRODA NAUKOWA m. WARSZAWY. 


Magistrat warszawski uchwalił w tych 
dniach utworzenie nagrody naukowej w kwo 
cie 15 tysięcy złotych rocznie. Nagroda ta 
będzie przyznana już od r. 1929 począwszy, 
za wybitne prace, czy odkrycia w dziedzinie 
nauki. Warto dodać, Że prócz powyższej ist- 
nieją już trzy nagrody miasta Warszawy, a 
to nagroda literacka, sztuk plastycznych i 
muzyczna. 


NAGRODA LITERACKA HISZPANJI. 


Państwową nagrodę Hiszpanji w sumie 6 
tysięcy pesetów, przyznano młodemu dzien- 
nikarzowi madryckiemu, Jose Montero Alon 
se za „Antologję hiszpańskich poelów i pro- 
zatorów. Książka przeznaczona jest do użyt 
ku szkolnego. 


ŚWIETNY ROZWÓJ POLSKIEGO TEATRU 
W BUFFALO, 


„Cudent' nazywa buffalowski 


„Dziennik 


dla wszystkich“ powstanie i świetny rozwój 
w ostatnich miesiącach Teatru Polskiego w 
którego 


Buffalo, 


kierownicy nie mogą się 


Dowcip zamiera 


Nietylko sztuka pisania towarzyskich li- 
stów, ale i dowcip autorski, tak często daw- 
niej stosowany w dedykacjach książek za- 
miera. 

Jeden z popularnych krytyków paryskich 
uskarża się na autorów, którzy nasyłając mu 
swe książki, miast praktykowanej dedykacji, 
zaopatrują je w wizytówki z wydrukowanym 
napisem: „Od autora“. Pisarze najwidocz- 
niej uhandlowili swój dowcip i wolą go sprze 
dać w następnej książce, 

We Francji dedykacje w formie epiśra- 
mów należały do sympatycznej sztuki, do 
której przywiązywano sporo wagi. Dowcip 
gr: na książce byt ceniony narówni z ksią- 
ż 

Eind de Goncourt, fundator nagrody 
„Goncourtów ”', krótko po śmierci swego bra- 
ta, Juljusza, posłał swym przyjaciołom, bra- 
ciom  Houssayes, książkę z dedykacją: 
„Dwom Houssaye'om od tego, co 
z dwuch Goncourt'ów”. 
Wystawiona po raz pierwszy w Paryżu 


komedja Flaubarta „Kandydat'” zawiódła. 
Tylko Emil Bergerat uznał ją za świetną. 
Flaubert posłał Bergeratowi egzemplarz 


sztuki są napisem: „Dla Emila Bergerata, któ- 
Ea ja błądził w przypuszczeniach, że 
andydat* będzie sukcesem. 

Kilka lat temu Franciszek Mauriac na- 
pisał książkę p. t. „Rzeka ognia”. W kryty- 
ce o tej książce Gus Bofa wyraził się, że to 
nie jest rzeka, lecz słaby deszczyk. Mauriac 
posłał mu egzemplarz z dedykacją: „Dla 
p. Gusa Bofy, by czytał ją pod parasolem”. 


— A kasa, a kasa? — wołał — Co włoży- | 


Kronika literacko-teatraina 
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liście do kasy? Dziewczyna wasza, ale kasa 
moja, niema kasy, nie ma dziewczyny.. 
— (Odejdź Beck — mówiła Rudi — 
dziś tak, bez pieniędzy, później ci zapłacę. 
— Nie, niema tak bez pieniędzy 1 to kto, 
„dummen polacken*, co pić piwa nawet nie 
umieją, 


ja 


Płacić! Dziewczyna wasza, takie tu 
prawo — nie, dziewczyna moją, a wy precz! 
Rudi oczy biysnęły, a i młody robotnik 
zrozumiał o co chodzi, wyciągnął wi gc z za 
pazuchy cały tygodniowy zarobek í chciał 
rzucić Beckowi 
Zostaw! Mnie wolno robić z sobą, co 
mi się podoba — zawołałą Rudi — idę z to- 
bą — a Beckowi rzuciła grożnie: Ty od głu- 
pich polaków nie wymyślaj gościom, boś ty 
jeszcze głupszy prusak. 
Czerwona twarz Becka, 


zrobiła się pur- 


purową. 

— Coś ty powiedziała? Co pawiedziałaś? 
Powtórz. 

— Głupi prusak jesteś! — powtórzyła 
dobitnie: — Głupi! 

— | ty prusaczka! zawołał. 

— Ha! ha! ha! śmiała się — a czem my- 


śliszmogę ja być — tancerką i spiewączką, 
ago publiczna, którą rozgrywa w kar- 


Wilhelm Beck... którą do takiego życia 
Wilhelm Beck przygotował! Ha! ha! ha! [oś 
ty myślał, że ja — ja wyjawię ojczyznę swej 


matki i mi yje imię i nazwisko! Ha! ha! ha! 
Prusaczką byłam... byłam tem, co najwięcej 
chciałam zniszczyć i poniżyć, co najwięcej 
nienawidziłam. 
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Kto jestem, to wiem ja! — tylko ja! — i 
dokąd tu tańczyć będę i śpiewać i rzucać się 
na kartę... za pieniądze — Prusaczką będę 
zawsze... — Śmiała się, rzucała mu w oczy 
świełczące: Prusaczką jestem i będę... 

Na sali zapanowała konsternacją — ta 
dziewczyna sponiewierała niemiecką ojczyz- 
nę, ta dziewczyna śmiąła się i szydziła z 
wielkiej pruskiej ojczyzny 

Oczy Becka w pierwszej c hwali znierycha- 
miały, a później błądząc po dziewczynie, za- 
irzymały się na czarnym ae ljonie,,. pa- 
trzały długo... długo, jakby chci ały przej- 


lałan: 
odsłonić 


pochodzenia Rudi. 


rzęc co on zawierął, 
mawiści i 


taje mn icę nie- 


Dziewczyna zauważyła wzrok Becka, się- 
gła i zerwała me dal jon. To zdecydowało. 
Ci, dla których cie wym był zawsze me- 


daljon Rudi, o któr Ae. różne legendy krąży 
ły, razem z Wilhelmem żm rzucili się 
na Rudi, po jej stronie stanęła tylko,, Polska 
zmiana 
Walczono i 
niec, gdyby nie 
darma. Spokój zapanował 
Przed komisarzem znów 
Rudi. 
— Nazwisko? — Rudi: 
— Narodowość? -—— Pri 


usączka. 


Becki 


jakiby był ko- 
pruskiego žan 


niewiadomo 
pikelhauba 


odpowiadała 


izdebce na tapczanach „Pol- 
trzymała otwarty medaljon, a 
nim była czarna ziemia — metryka Kązi- 
miery Rudnickiej, niewiadomego ojca i me- 
dalik z Częstochowska. 


\ w małej 
zmiana” 


ska 
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skarżyć na brak poparcia finansowego ze 
strony Polonji, zarówno buffalowskiej jak 
przyjeżdżającej z okolicznych miast na przed 
stawienia polskie, w czasie których śrane są 

ve uki polskie, Pismo zaznacza, 
że winno o służyć za przykład do naślado- 
wania dła innych środowisk polskich, w któ- 
rych setki „Domów polskich” stoi dziś nieraz 
pustką, gdyż rodacy nie umieją zoróanizować 
porządnie przedstawień teatralnych i zdobyć 
się na duży i czysty lokał teatralny, jak w 


Buffalo. 
SUKCESY POLSKIEJ ŚPIEWACZKI 


W operze hamburskiej występuje obecnie 
primadonna opery warszawskiej p. Ewa Tur- 
ska-Bandrowska, która ostatnio śpiewała 
„Cyganerję” i „Traviatę'. Występy naszej 
artystki spotkały się z entuzjastycznem przy- 
jęciem publiczności, a krytyka nie szczędzi 
słów uznania i zachwyłu dła śpiewaczki. 


„SOBÓL I PANNA* PO CZESKU. 


W Pradze wychodzi nowe wydanie „So- 
bola i Panny Józefa Weyssenhoffa, w tło- 
maczeniu p. Marji Calmy, 


Fantastyczne ceny 


New Yorku otrzymujemy ciekawe infor- 
macje, tyczące się cen, jakie płacili bibljofile 
amerykańscy na ostatniej sprzedaży licyłacyj 
nej bibljoteki po zmarłym Hieronimie Kern'ie 
w galerji Andersona. Za bardzo rzadkie wy- 
danie „Pickwick Papers” Dickensa, pocho- 
dzące z 1836—37 r, zapłacono 30 tys. dola- 
rów; za trzy stronice oryginalnego rękopisu 
„Oliwer Twist'a'" — 8.500 dolarów; za egzem- 
plarz „Tale of two Cities” — 10.525 dolarów. 
Oryginalny rękopis Byrona „Marino Faliero 
Doge of Venice przyniósł 27 tys. dolarów; 
14-a zaś i 15-a pieśń Don Juana — 20 tys. 
dolarów. Poezje Burnsa w jednym tomie z 
dedykacją autora sprzedano za 23.500 dolas | 
rów. Pierwsza edycja „Pauline“ Browninga 
dała 16 tys. dolarów. Tom pierwszego wy- 


zostało |"dania „Tom Jonesa“ Fieldinga (autor prawie 


nieznany poza anglo-saskimi krajami) został 
nabyty za 29 tys. dolarów; egzemplarz „Omar 
Khayam" Fitzgeralda — za 8 tys. dolarów. 
By w większe jeszcze zdumienie wprowadzić 
naszych czytelników, dodajemy na końcu, że 
„Qucen Mab“ Percy Shelley'a (t-e wydanie) 
sprzedano za 68 tys. dolarów, a oryginalny 
rękopis (80 stronic) „Contributions to the 
"ale Book of William Horne” Karola Lamba 


— za 48 tvs. dolarówi 


———— 


caesos 
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NIEZNANA OPERA MEYRBEERA. 


Baronowa Andrian, córka głośnego nie- 
mieckiego kompozytora Meyerbeera (zmar- 
lego w 1864 r. w Paryżu), oświadczyła jedne- 
mu z dziennikarzy wiedeńskich, iż znalazła 
niezwykle interesujący rękopis nieznanej 
opery swego ojca p. t. „Judyta”. Rodzina 
Meyerbeera zamierza w najbliższej przyszła 
ści wydać tę nieznaną operę twórcy „Ałry- 
kanki" i „Hugenotów”. 


KONKURS LITERACKI NA DEBIU- 
TANTÓW. 


Dziennik szwajcarski „Neue Züricher Zei* 
tung", ogłosił konkurs literacki o bardzo cie- 
kawych warunkach. Nagrodę 400 franków, 
wyznaczono za nowelę, odzwierciadlającą 
przeżycia wewnętrzne młodzieńca 20-letnie- 
go. Nagrodę 300 franków wyznaczono za po» 
emat osnuty na przeżyciach dojrzewających 
młodzieńców. Nagrodę w tej samej wysoko" 
ści za studjum nieprzekraczające 200 wierszy 
druku o duchowych poglądach najmłodszej 
generacji: Autorzy, którzy mają prawo sta- 
wać do konkursu, muszą mieć maximum 30 
łat, być Szwajcarami, lub zamieszkałymi w 
Szwajcarji cudzoziemcami. 


SZTUKA JERZEGO KAISERA. 


sztukę 
„Der 


Wiedeński Volksteater wystawia 
wybitnego pisarza niemieckiego p. t. 


Hellseher''. 


WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ 
W AMSTERDAMIE. 


Dnia 3 marca w gmachu muzeum Stede- 
lijk w Amsterdamie, nastąpi otwarcie repre- 
zentacyjnej wystawy sztuki polskiej, zorgani- 
zowanej przez artystów polskich i towarzy- 
stwo Nederland Polen. 

Wystaw urządzana jest pod kierunkiem 
dr. Mieczysława Tretera, który wyjechał już 
do ABELSOŻACU. 


Kino DOM LUDOWY 


PRZEJAZD 34 634 


Od dnia 26 do dnia 4 marco włącznie 
Dziś Dziś 
Wspaniały film 


p. ta 


| Wyrok bez sądu | 


Dzieje kobiety otoczonej siecią intryg 
głów. Harry Usdłke, Laa Parry, Wivłań Gioson, 


— aa amm "mm 


W rol 


me. 


ini powszednie na wszystkie 
soboty, niedziele i święta od 
m. 75 gr. M, 40 gr. Ill. 30 gr 


Ceny miejsc: W 
seanse, Za$ 
godz. 1—3 pp. | 


— ma an 


W soboty: 
| miejsce 9. gr. Il m. 59 gr.. I. 
W poniedzintk 


PF 
IN. mt 30 gi 
ię ieć ks kino czyn e 
EENET aS EARE T ZE PQ LE 


s-ra 


niedziełe | święta od qodz. 3 
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KRONIKA 


Niedziela, 3 marca, Kunegundy Ces. 
Poniedziałek, 4 marca, Kazimierza Kr. 


TEATRY. 


Teatr Miejski — Broađway. 
Teatr Kameralny — Kokoty z towarzystwa. 
Teatr Popularny — 12 żon Jafeta. 


CO GRAJĄ DZIS W KINACH: 
Apollo — Cyrk. 
Bajka — Przygody brygadjera Gerarda. 
Casino — Adjutant Cara. 
Capitol — Tajemnica cytadeli w Dęblinie. 
Corso — Tajemnicza banda, 
Czary — Ludzie bez nerwów. 
Dom Ludowy — Wyrok bez sądu. 
Era — Anna Karenina. 
Grand-Kino — Egzotyczna kochanka. 
Luna — Miasto cudów. 
Miejskie Kino Oświatowe — Pan Tadeusz. 
Mimoza — Gehenna zdradzonego męża. 
Odeon — Generał. 
Palace — Hong-Kong. 
Resursa — Zakazana kobieta. 
Splendid — Kozacy. 
Spółdzielnia — Książęta na wygnaniu. 
Słońce — Miasto tysiąca uciech. 
Victorja — Riff i Raff. 
Wodewil — Ludzie podziemni. 
Zachęta — Spowiedź uczciwej kobiety. 


SEKCJA PRAWNA 


przy Tow. Rzem. „Resursa'* zawiadamia, że 
przyjęcia interesantów odbywają się we 
wtorki i piątki od godz. 7—8.30 wiecz, 


P. min. Składkowski 
przyjeżdża do Łodzi 


Jeszcze przed kilkunastu dniami, gdy ze- 
lżały mrozy, miał przybyć na teren woje- 
wództwa łódzkiego, w celach inspekcyjnych, 
Minister Spraw Wewnętrznych gen. Sławoj- 
Składkowski, lecz zamiaru swego w ostatniej 
chwili zaniechał ze względu na zły stan dróg 
w województwie, trudnych do przebycia sa- 
mochodem, z powodu wielkich żasp śnież- 
nych. 
Jak się obecnie dowiadujemy, inspekcja 
Ministra Składkowskiego nastąpi w przy- 
szłym tygodniu i Minister zwiedzi dokładnie 
szereg powiatów województwa łódzkiego, 
Kalisz, Piotrków, a w drodze powrotnej ba- 
wić będzie przez kilka godzin w Łodzi, gdzie 
odbędzie się konferencja z przedstawicielami 
władz państwowych. 


Powrót p. wojewody 
sdaszczołta 


W dniu wczorajszym powrócił do Łodzi 
po dwudniowym pobycie w Warszawie, gdzie 
bawił w sprawach urzędowych, wojewoda 
łódzki, p, Jaszczołt i objął urzędowanie. 


Otwarcie przedszkola 
„Rodziny Wojskowej” 


Dnia 23 lutego r. b. odbyło się otwarcie 
przedszkola przy ulicy Wierzbowej Nr 13, 
urządzonego staraniem „Rodziny Wojsko- 
wej". 

Na otwarcie przybyli dowódca korpusu, 
gen. Małachowski, dowódca piechoty dyw., 
pik. Frank. 

Przewodnicząca „Rodziny Wojskowej", 
p. Więckowska, powitała obecnych i złożyła 
serdeczne podziękowanie p. gen. Małachow- 
skieńu za łaskawe przydzielenie lokalu oraz 
za życzliwość, jaką stale okazuje „Rodzinie 
Wojskowej”. Wyraziła też gorące uznanie p. 
płk. Tasieckiej, która gorliwie opiekuje się 
przedszkolem i stara się o jego pomyślny 
rozwój. 

Ksiądz kapelan Kamiński poświęcił lokal 
i wygłosił krótkie, lecz serdeczne przemó- 
wienie, wyrażając nadzieję, że z dzieci, u- 
częszczających do przedszkola, wyrosną kie- 
-dyś dzielni i rozumni obywatele i obywatelki 
kraju. 

Następnie parka milusińskich ładnym 
wierszykiem powitała p. gen. Małachowskie- 
go i wręczyła mu zabawkę własnej roboty. 

Poczem nastąpiły popisy dzieci pojedyń- 
cze i zbiorowe. 

Trzeba też podkreślić gorliwą pracę nau- 
czycielki, która w ciągu miesiąca umiała o- 
siągnąć takie dodatnie wyniki. t 


Nocne dyżury aptek 


Dziś dyżurują następujące apteki; 

S-rów Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), 
nickiego i J. Cymera (Wólczańska 37), S-rów 
Leinweber (Plac Wolności 2), S-rów Hart- 
mana (Młynarska 1), J. Kahane (Aleksan- 
drowska 80). 


„HASŁO“ z dnia 3 marca 1929 roku. 


| Przeciwko podwyższeniu 


występuje Związek Zawodowy „Praca” 
Robotnicy domagają się obniżenia aodatku dochodowego i zmniejszenia podatku 


Onegdaj związek robotników przemysłu 
włókienniczego „Praca” odbył zebranie, na 
którem omawiano trzy doniosłe dla robotni- 
ków sprawy, a mianowicie: sprawę podatku 
dochodowego, lokalowego oraz sprawę zwy- 
żki komornego. i 

Sprawę podatku dochodowego referował 
kierownik związku „Praca” p. Kazimierczak, 
który stwierdził, że w roku 1924 wysokość 
wynagrodzenia robotnika w stosunku rocz- 
nym wynosiła 3.212 zł. do 4.282 zł. i robotnik 
od swych zarobków tygodniowych, wynoszą- 
cych wówczas od 61 do 62 zł. opłacał 2 pru- 
cent podatku dochodowego, przyczem robot- 
nicy zarabiający niższą stawkę tygodniową 
podatku wogóle nie płacili. 

Stało się to dlatego, że, Ministerstwo 
Skarbu wychodziło wówczas z założenia, iż 
płace robotników tych są zbyt niskie, aby 
poza pokryciem budżetu robotniczego robot- 
nik mógł jeszcze opłacać jakikolwiek poda- 
tek. 


lokalowego 


W rok później, t. į. 10 kwietnia 1925 roku 
władze skarbowe zmieniły tę skalę podatko- 
wą na niekorzyść robotników, w ten sposób, 
Że zarobek robotników w stosunku rocznym 
ustaliły w ramach od 2.500 zł. do 2.600 zł i 
od tygodniowego zarobku, wynoszącego 48 
złotych pobierały podatek w wysokości 1 i 
pół procent. 

Obecnie zaszła zmiana w zarobkach ro- 
botników. Wprawdzie zarobki się powię- 
kszyły, ale ponieważ jednocześnie wzrosła 
drożyzna, są one w stosunku do roku ubie- 
głego mniejsze. Mimo to władze przystąpi- 
ły ostatnio do ściągania podatku lokalowego, 
a pobierana za ten podatek suma stanowi po- 
ważną lukę w budżecie robotnika. 

Z tych względów zebrani po ożywionej 


dyskusji uchwalili, aby zarząd związku „Pra- 
ca" zwrócił się do Rządu oraz do Minister- 
stwa Skarbu celem zmiany skali podatkowej 
od uposażeń służbowych 1 to w tem sposób, 
aby 


podatek ten 


TW EZ: 


był wymierzany dopiero 


» 


A RZEC 


Zwiększenie kredytów na roboty drogowe 


pozwoli zatrudnić większą ilość bezrobotnych 


Dowiadujemy się z urzędu wojewódzkie- 
go, że w obecnym sezonie naprawa dróg na 
całym terenie województwa łódzkiego będzie 
prowadzona na większą skalę, gdyż wiadze 
centralne na ten cel znacznie zwiększyły kre- 
dyty, które są większe w stosunku do zeszłe- 
go roku o 60—70 proc. 

Wobec takiego słanu roboty drogowe o- 
bejmą całe województwo, a tem samem przy 
robotach tych zatrudniona będzie większa 
ilość bezrobotnych. Władze wojewódzkie 
chcąc wreszcie doprowadzić drogi do nale- 
żytego porządku postanowiły tytułem próby 
wyasfaltować odcinek Łódź—Ruda-Pabja- 


nicka, W razie pomyślnych wyników wszysi- | tak zwiększonych kredytów, 


| 
| 
| 


kie drogi na terenie województwa łódzkiego 
byłyby asfaltowane. 

Asłaltowanie dróg jest wynikiem braku 
kamienia polnego (okrąglaka), którego brak 
odczuwają powiaty: łódzki, łęczycki i brze- 
ziński. 

Wobec takiego stanu w obecnym sezonie 
drogi okolic Łodzi będą wysadzane kostką 
granitową  (bazantem), która sprowadzana 
będzie z Tenczynka z pod Krakowa. Dowia- 
dujemy się, że w bieżącym roku wszystkie 
drogi, jeśli nie będą przerobione, t. j. asfal- 
towane, lub układane kostką, to w każdym 
razie wobec otrzymania na roboty drogowe 
będą napra- 
wiane. 


Straszna Śmierć dwuletniego dziecka 


Niedozór przyczyną nieszczęśliwego wypadku 


Przy ulicy Tokarzewskiego Nr. 51 zamie- 
szkuje od dość dawna rodzina Tadeusiaków 
Rodzina ta zajmuje jeden pokój, dokąd na 
zimę, wskutek strasznych ostatnia mrozów, 
wstawiono piecyk żelazny. 


W dniu wczorajszym 2-letni synek Ta- 
deusiaków, bawiąc się w mieszkaniu, pod- 
szedł blisko piecyka i przez nieostrożność 
uderzył o takowy i przewrócił go, upadając 
przytem sam na rozsypane na podłodze za- 
rzące się węgle, 


Matka, zajęta pracą, odwróciła się i o- 
czom jej 


Dziecko, nie mogąc podnieść się, zaczęło pa- 


t lić się. Matka chwyciła dziecko i ugasiła pa- 


lące się strzępy ubrania. 

Wezwano natychmiast pogotowie miej- 
skie, lekarz którego, po udzieleniu ofierze 
pierwszej pomocy, odwiózł je następnie do 
szpitala Anny Marji. 

W dniu wczorajszym nad ranem dziecko 
w strasznych męczarniach wyzionęło ducha. 

Jak się dowiadujemy, władze policyjne 
zainteresowały się wypadkiem i prowadzą 
dochodzenie, w celu pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności karnej zą niedozór nad dziec- 


przedstawił się straszny widok. | kiem. 


Sensacyjny proces o podpalenie fabryki 


Echa pożaru przy ulicy Solnej 


W dniu 14 marca rozpocznie się w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi sensacyjny proces He- 


| 


nocha Lipszyca i Arona Maka, oskarżonych , 


o podpalenie własnego składu i 
skrzyń przy ul. Solnej Nr. 12. 

Jak wiadomo, sprawa powyższa była już 
w trakcie rozpatrywania na sesji Sądu Okrę- 
gowego w dniu 25 stycznia r. b., lecz została 
odroczona z powodu niestawiennictwa sẹ kil- 
ku świadków. Fabryka była ubezpieczona na 


NON AA I A YA 


fabryki | 


Kino-teatr „ZACHĘTA 


ul. Zgierska 26, przy Piacu Mościelnym 


o ——— 
EN ZCPZIEŻ = 


Od wtorku, dnia 26 lutego do poniedziałku, dnia 4 marca r.b. włącznie 
Wspaniały przebojowy podwójny program! 


POLA NEGRi 


e 32 » © D gé 
r 
vme „SPOWIEŃŹ uczciwej Kobiety 
w rolach męskich: EINAR HANSON, OSKAR BEREGI, 
Drugi obraz: Wspaniała szampańska komedja 


„+ „SPRYT i NOŻKI*” 


Początek seansów o godz, 4 w soboty, niedzieie | święta o g. 12 w poł. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 50 groszy. 


3.000 dolarów w towarzystwie asekuracyj- 
nem „Silesia. 

Do sprawy powołano około 50 świadków. 
Obronę wnoszą adw.: Kobyliński, Forelle i 
Szromajer. 

Powyższa sprawa ze względu na sensa- 
cyjne tło, przypominające w zupełnoci głoś- 
ny swego czasu proces Lewensohna i Wojdy- 
sławskiego, wzbudziła zrozumiałe zaintere- 
sowanie w naszem mieście. 


ARNOLD KENT. 
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Kkomornego 


wtedy, jeżeli wynagrodzenie robotnika w sto- 
sunku rocznym znajdować się będzie w gra- 
nicach 3,500 do 3.600 zł. W tych warunkach 
ściągane 1 i pół procent od tygodniowych 
zarobków robotnika, wynoszących 67 zł. ró- 
wnałoby się 1 zł. 

sprawie tej zarząd związku „Praca” 
przystąpi niebawem do opracowania specjal- 
nego memorjału w sprawie podatku docho- 
dowego, który przesłany zostanie Rządowi 
i Ministerstwu Skarbu. 

Odnośnie do podatku lokalowego zebra- 
ni domagają się, aby podatek ten wymierzo- 
ny w 8 procentach od całkowitego komorne- 
$o, bez względu na to czy robotnik zajmuje 
jedno czy dwu-izbowe mieszkanie, czy pra- 
tuje lub nie, był o ile nie całkowicie zniesio- 
ny, to zmniejszony i znalazł się w takiej for- 
mie, aby nie stanowił ciężaru dlą rzesz pra- 
cujących. 

Co się zaś tyczy podatku miejskiego, to 
zebrani domagali się, aby podatek od miesz- 
kań jedno i dwu-izbowych, zajmowanych 
przez robotników, był całkowicie zniesiony. 

Zgodnie z uchwałą zapadłą w tej sprawie, 
zarząd związku „Praca' wyśle petycję pod 
adresem władz miasta. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa zwy- 
żki komornego, W wyniku obrad zebrani 
postanowili zwrócić się do swych przedsta- 
wicieli w Sejmie z wnioskiem o niedopusz- 
czenie do dalszej zwyżki komornego o 6 pro- 
cent kwartalnie, a w szczególności zaś o prze 
ciwstawienie się ostatniemu projektowi, któ- 
ry mówi, że komorne należy podwyższyć i 
ściągać podatki na rozbudowę. Jednocześnie 
zebrani postanowili wszcząć masową akcję 
w fabrykach i warsztatach pracy wśród ro- 
botników, zmierzającą w kierunku przeciw- 
stawienia się projektowi o zwyżkę komor- 
nego, 

Wobec powtarzających się wciąż faktów 
wymierzania bezrobotnym podatku, zebrani 
postanowili zwrócić się do Magistratu m. Ło- 
dzi, aby zaniechał ściągania ich od tej kate- 
gorji robotników. 

Żądanie swe zebrani opierają na okólni- 
ku Ministerstwa Skarbu z dnia 30 pażdzier- 
nika 1928 roku, który mówi, że jeśli chodzi 
o bezrobotnych, to Magistrat winien ich 
z urzędu (bez potrzeby wnoszenia podań) 
zwolnić od podatku lokalowego za kwartał, 
w którymby nawet częściowo pozstawali bez 
pracy i byli zarejestrowani jako bezrobotni 
przez właściwy urząd pośrednictwa pracy. 


« 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 


NIEDZIELA, 3 marca. 


10.15 — Transmisja nabożeństwa z Katedry 
Poznańskiej. 

11.56 — Sygnał czasu z Warsz, Obserwator- 
jum Astronom. hejnał z Wieży Marjąc- 
kiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. 

12.10 — Poranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej. 

14.00 — Pogadanka dla gospodyń wiejskich 

14.20 — Odczyt p. t. „Spółdzielnie mleczar- 
skie — to dobrodziejstwo:dla rolnika“ — 
(Dział: „Rolnictwo”) — inż. M. Czerny. 

14,40 — „Najważniejsze wiadomości i wska- 
zania rolnicze" (Dział: „Rolnictwo”) — 
dyr. Szczepan Mędrzecki. 

15,00 — Kom. meteor. i nadpr. 

15.15 — Koncert orat. z Filh. Warsz. 

17.30 — Odczyt p. t. „czego szkoły akade- 
mickie wymagają od maturzystów” — Je- 
go Magnificencja Rektor Uniwers. Warsz. 
prof. dr. Gustaw Przychocki. 

17.55 — Odczyt p. t. „Zdobycze techniczne 
ostatnich miesięcy” (Dział „Odkrycia i 
wynalazki") — inż. E. Porębski. 

18.20 — Aud. lud. lit.-muz. Adam Mickie- 
wicz. " 

19,00 — Rozmaitości. 

19.20 — Odczyt z cyklu „W krainach pół- 
księżyca, sfinksów i piramid” p. t. „Biban 
el Muluk" — prof. Bohdan Richter. 

19.45 — Nadprogram i komunikaty. 

19.56 — Sygnał czasu z Warsz. Obserwator- 
jum Astronom., 

20.00 — „Rozrywki umysłowe” — por. Cypr- 
jan Jabłonowski. 

20.30 — Kwadrans literacki. Nowele Piotra 
Choynowskiego p. t. „Pan Bratkowski” — 
odczyta p. Tadeusz Bocheński. 

20.45 — Koncert popularny. 

22.30 — Transmisja muzyki tanecznej | dam- 
cingu „Oaza”, 
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Cwiczenia aplikacyjne 
dla oficerów rezerwy 


Wzywamy wszystkich członków Związku 
Oficerów Rez. Rzplitej Pol. O. K. Łódź, aby 
wzięli udział w ćwiczeniach aplikacyjnych 
które odbyć się mają w świetlicy 31 p. Strz. 
Kaniowskich przy ul. Konstantynowskiej 62 
w dniu 8-ym marca r. b, o godz. 19-ej. Tema- 
tem ćwiczeń będzie „Walka spotkaniowa'”' 
i „Natarcie na zorganizowaną pozycję". 

Następne ćwiczenie aplikacyjne odbędzie 
się w Kasynie Oficerskiem 28 p. Strz. Kan., 
ul. Leszno 7/9 w dniu 12.3 r. b. o godz. 9-ej. 

Wzywamy wszystkich naszych członków 
o jaknajliczniejszy udział w powyższych ćwi- 


czeniach. 
ZARZĄD 
Zw. Oficerów Rez. Rzplitej. Pol. 
O. K, Łódź, 


Zagadnienie władzy 
w Konstytucji Polskiej 


Dziś w Filharmonji o godz. 11-ej odbędzie 
się odczyt zorganizowany przez Grupę Re- 
gjonalną Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem p. t „Zagadnienie Władzy w Kon- 
stytucji Polskiej” w związku ze złożonym pro 
jektem zmiany konstvtucii złożonym przez 
Klub Parlamentarny B. B. W. z Rz, który 
wygłosi dr. Bolesław Fichna, b. poseł na 
Sejm Ustawodawczy i referent działu Prezy- 
dent w dotychczasowej konstytucji Korefe- 
rentem będzie senator Radzisław Wodziński. 

Wstęp bezpłatny za okazaniem biletu. 


Zebrania 
w Stow. Rob. Chrześc, 


Dziś, t. j. w niedzielę o godz. 4 min. 30 po 
południu zebranie Stow. Rob, Chrz. Oddział 
na Widzewie, przy ul. Józefa 11. Zebrania 
w Oddziałach na Zarzewię i Dąbrówce nie 
odbędą się. 

Jutro, t. jj w poniedziałek, w nowej sali 
Domu Ludowego przy ul. Przejazd 34, zebra- 
nie roczne członków Chrześcijańskiego Zw. 
Zaw. Robotników Przem. Włóknistego. 

We wtorek, dnia 5 marca r. b. o godz. 7 
wieczorem zebranie roczne członków Stowa- 


rzyszenia Robotników Chrześcijańskich przy» 


ul Ogrodowej przy udziale przedstawicieli 
Zarządu Głównego. 


Odczyt o malowaniu 
medjainem 
i recytacja poematów pisanych 
w transie 
Z okazji urządzonej obecnie w uiftyskiej 
Galerji Sztuki wystawy obrazów znanego 
malarza - medjum Marjana Grużewskiego, 


którego obrazy i seansy wzbudziły juź swego 
czasu niezwykłe zainteresowanie w Warsza- 


wie, w Paryżu i innych ośrodkach życia umy- . 


słowego, wygłosi w niedziełę o godz. 6-ej 
wieczorem w iMwjskiej Galerji Sztuki redak- 
tor „Przeglądu Artystycznego” p. Feliks Lu- 
bierzyński odczyt p. t. „Malarstwo medjalne 
Mariana Grużewskiego '. 

Odczyt ten obejmuje następujące działy: 
1) Grużewski, jako medjum, 2) jak rozbudzo- 
no jego zdolności malarskie, 3) jak Grużęw- 
ski maluje, 4) jak zapada w trans, 5) świat 
astralny i jego fenomena, 6) portrety aurysz- 
ne i reinkarnacyjne, 7) co twórczość Grużew 
skiego wnosi nowego do sztuki. Po odczycie 
artystka Teatru *% sjskiego p. Irena Grywiń- 
ska wyrecytuje kilka poematów Grużewskie- 
go napisanych również w transie medjalnym. 


SZYK DZIECIĘCY 


Plotrkuwska 82 — w podwórzu 
Poleca na sezon wiosenny: paletka 
dla chłopców, ubranka, sukienki oraz 
wielki wybór mundurków dła uczniów 

i uczenic. Fartuszki i bielizna. 
Tanio! Eleganckol Dogodne warunki! 


SPRAWOZDANIE 
Zjednoczonego Komitetu gwiazdki dla żołnie- 
rza pod protektoratem Pani Prezydentowej 

Mościckiej. 

Komitet Miejscowy podaje do wiadomo- 
ści, że zebrana przez Komitet suma 7,031.73 
zł została wydatkowana, jak następuje: 

na produkty dla żołnierzy 1,828.10 zł. Ko- 
mitetowi Gwiazdki KOP w gotówce 666.80 
zł, na zakup aparatów radjowych 3,220 zł., 
ekspedycja, druki itd. 65,48 zł., dła żołnierzy 
tut. garnizonu i sierotom 750 zł, na stypen- 
djum Im Piłsudskiego 501.35 zł. 

Po sprawdzeniu i zaaprobowaniu docho- 
dów i wydatków Komitetu przez Komisję 
iiewizyjną (płk. Fogel, kpt. Piwakowski), 
szczegółowe sprawozdanie z działalności Ko 
miłetu Miejscowego zostało przesłane Głów- 
nemu Komitetowi w Warszawie. 

Jednocześnie Komitet Miejscowy składa 
serdeczne podziękowanie wszystkim asobom, 
które ofiarami lub pracą przyczynili się do 
powodzenia akcji Komitetu. 


Z IGŁY WIDŁY 


czyli pożar w Drukarni Państwowej 


Jedno z wczorajszych pism "wieczornych 
zamieściło wzmiankę o pożarze w drukarni 
Państwowej przy ul. Piotrkowskiej 85. 

W zmiance tej, nadesłanej do redakcji 
przez agencję reporterską, która w niebywa- 
ły sposób rozdmuchała 20-minutowy ogień do 
rozmiarów groźnego pożaru, podano, iż stra- 
ty rzekomo „są znaczne ', oraz że straż ognio- 
wa przybyła na miejsce pożaru dopiero po u- 
pływie pół godziny mogła się dostać do miej- 
sca pożaru, to jest do piwnicy . 

Po stwierdzeniu na miejscu okazało się, 
że wiadomości te nie odpowiadają prawdzie. 


Pożar wynikł w suterynach, należących do 
drukarni Państwowej o godz. 10 m. 45, a ak- 
cja ratownicza trwała do godz. 11 m. 10. 


Po natychmiastowem sprowadzeniu Slira- 
ży Ogniowej i umiejscowieniu ognia, ustalo- 
no, że pożar powstał z zapalenia się rozlanej 
benzyny przy rozgrzewaniu rur. 

Widocznie wypadł z pieca żarzący się 
węgiel na miejsce nasycone benzyną, co spo- 
wodowało ogień. 


Straty, których dotychczas ściśle nie zdo- 
łano ustalić, są minimalne, 


ROBOTNIK ZAMORDOWAŁ MAJSTRA 


Krwawa tragedja w fabryce Krusche i Ender w Pabjanicach 


W dniu onegdajszym w Pabjanicach ro- 
zegrała się tragedja pomiędzy starymi pra- 
cownikami- fabryki. 

Już oddawna pomiędzy robotnikiem Onu- 
frym Młynarczykiem, lat 52 a majstrem Jó- 
zefem Ottem, lat 54, miały miejsce scysje na 
tle niewykonywania pracy przez robotnika, 
choć pracował on już przeszło 20*łat, a maj- 
ster blisko 30 lat. 

Młynarczyk pracował w tkalni na oddzia- 
le krochmalni i przybył do pracy w stanie 
nieco pijanym, to też Otto zwracał mu kilka 
razy uwagę, by zachowywał się spokojniej i 
pracował bardziej systematycznie. 

W odpowiedzi Młynarczyk zarzucał Otte- 
mu, żo go ciągle szykanuje i prawdopodob- 
nie dąży do tego, by go pozbawić pracy w 
fabryce. 


Od słowa do słowa, zaczęła się ostra kłót- 
nia i w pewnej chwili Młynarczyk porwał le- 
żący na ziemi wałek i uderzył majstra w glo- 
wę, 

Otto natychmiast padł na ziemię zalany 
krwią. Wezwano lekarza, który polecił od- 
wieźć rannego do szpitala, gdzie po godzinie 
zmarł. 

Przybyła do fabryki policja aresztowała 
zabójcę i osadziła go w areszcie w Pabjani- 
cah. 

Morderca tłumaczył się, że został obraża- 
ny i w pewnej chwili stracił panowanie nad 
sobą, lecz zabić swego zwierzchnika nie 


chciał. 


Zbrodnia wywołała w Pabjanicach 
zwykłe wrażenie. 


nie- 


Groźny pożar w fabryce B-ci Kebsz 
Straty wyrządzone ogniem dosięgają sumy 50,000 zł. 


W dniu wczorajszym o godz. 2 z minuta- 
mi w nocy jak o tem donosiło pokrótce wczo- 
rajsze „Hasło', wybuchł pożar przy ul. Na- 
wrot 10. 

Na miejsce pożaru przybyła straż ognio- 
wa, która stwierdziwszy, że płonie fabryka 
Kebsza, przystąpiła do akcji ratowniczej. 

Fabryka Kebsza mieści się w murach po- 
jabrycznych Ferdynanda Paula. Jest to za- 
kład pończoszarski. Akcję ratowniczą roz: 
poczęły I i II oddział straży. 

Jak stwierdzono pożar powstał na skuiek 
nadmiernego ogrzania pieca, od którego za- 
paliła się belka w przewodzie kominowym. 
Gdy na miejsce pożaru przybyła straż parter 
pończoszarni stał już w płomieniach. Mie- 
ściły się tam dobrze zaopatrzone składy poń- 
czoch. 

O uratowaniu parteru nie było mowy, Ak- 
cja straży ogniowej sprowadzała się tylko do 


zlokalizowania ognia i niedopuszczenia pło- 
mieni na pierwsze piętro. 

Ze względu na to, że ogień rozwijał się 
stale z zawrotną szybkością, dwa oddziały 
straży, niemogąc podołać — zawezwały po- 
mocy. W krótkim czasie przybyły III, IV i 
V oddziały z naczelnikiem Feifrem na czele, 
który objął dowództwo nad oddziałami ra- 
towniczemi. 

Straż ogniowa odzieliła się na dwie gru- 
py. Pierwszy i drugi oddział straży prowa- 
dziły akcję ratowniczą od strony ul. Nawrot, 
III i IV pracowały od strony Sienkiewicza, a 
V oddział zajęty był dostarczaniem wody. 

O godz, 4 nad ranem ogień został stłu- 
miony. W rezultacie parter fabryki spłonął 
doszczętnie. Pierwsze piętro zakładu zostało 
lekko uszkodzone. Straty wyrządzone ogniem 
sięgają sumy 50,000 złotych. Fabryka była 
asekurowana. 


DWA ZAMACHY SAMOBOJCZE 


Desperatów w stanie ciężkim przewieziono do szpitali 


W dniu wczorajszym kronika Pogotowia 
Ratunkowego zanotowała dwa wypadki za- 
machów samobójczych. 

Jeden z nich miał miejsce przy ulicy Za- 
menhoła 27, gdzie usiłowała pozbawić się ży- 
cia jakaś kobieta, której nazwisko narazie nie 
ustalono, licząca lat około. 25, zażywając 
większą dozę nieznanej trucizny. Wezwany 


| 
| 


lekarz Pogotowia Ratunk. przewiózł niedo- 
szłą samobójczynię do szpitala św. Józefa. 
Drugi wypadek zdażył się przy ul. Brze- 
zińskiej 2, gdzie targnął się na własne życie 
20-letni Piotr Komorowski, który w celu sa- 
mobójczym napił się jodyny. Lekarz Pogoto- 
wia Ratunkowego odwiózł Komorowskiego w 
stanie ciężkim do szpitala w Radogoszczu. 


Otwarcie polskiej placówki handlowe! 


Znana powszechnie stara firma handlowa 
łódzka p. Jacobiego przy ul. Łagiewnickiej 
Nr. 74, przeżywała w dniu 28 ub. mies. pod- 
niosły moment otwarcia nowego działu han- 
dlowego p. E. Brzozowskiej, a mianowicie de- 
talicznej sprzedaży win i rosolisów. 

Placówka ta — to widomy znak troski 
państwa o losy rodzin żołnierzy pełniących 
swój odpowiedzialny obowiązek aż do koń- 
ca. 

Oto w kwietniu ubiegłego roku na ostrem 
strzelaniu artylerji pękło działo kładąc tru- 
pem dwóch obsługujących sierżantów, mia- 
nowicie Brzozowskiego Franciszka z 28 p. 
S. K, i Lisa Jana z 31 p. S. K. — obu miano- 
wanych po śmierci podporucznikami za za- 
sługi związane ze służbą. 


Losem wdów i dwojgu dzieci każdej zajął 
się żywo nieoceniony dowódca 10-tej dywi- 
zji piechoty generał Olszyna-Wilczyński, u- 
zyskując dla nich koncesje handlowe, zabez- 
pieczające osieroconym rodzinom bytowanie. 


Uroczystość otwarcia nowego działu ko- 
mercjonalnego p. Brzozowskiej przy znanym 
sklepie kolonjalnym p. Jacobiego, uświetniło 
grono zaproszonych osób wojskowych z p. gê- 
nerałem Olszyną-Wilczyńskim na czele, oraz 
przedstawiciele dzienników „Hasło” i „Ku- 
rier Łódzki”. 

Nowej placówce handlowej i jej właści- 
cielom przesyłamy życzenia najlepszego roz- 
woju i „ad multos annos”. 


40-LETNI JUBILEUSZ 


Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego 


W miesiącu maju r. b. jedno z najstar- 
szych Towarzystw Sportowych w Polsce — 
Łódzkie Towarzystwo. Kolarskie (dawniej 
Towarzystwo Warszawskich Cyklistów w 
Łodzi) obchodzi uroczystość 40-lecia swego 
istnienia. Imponujący program uroczystości, 
w skiad którego wchodzi kilka biegów bo- 


J 


larskich szosowych, został szczegółowo przez | 


| 


Zarząd Towarzystwa opracowany i podany 
będzie da wiadamości publicznej po zatwier 
dzeniu przez Nadzwyczajne Walne Zebranie, 
które się odbędzie w sobotę, dnia 2 marca 
r. b. o godz: 7 min. 30 wi 


Towarzystwa, przy ul. 


eczorem w lokalu 


opý 
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Dziś, niedziela, trzy przedstawienia: 


o godz. 12 w poludnie po cenach najniż- 
szych barwna i efektowna. bajka dla dzieci 
J. Warneckieśo „Cudowny pierścień". Każ- 
da osoba dorosła może wprowadzić jedno 
dziecko do lat 8-miu bezpłatnie; 

o godz. 4 po połud „Pygmalion', z. AL. 
Węgierko i St. Jarkov który powtórzony 


będzie raz jeszcze we środę w 
popularne; 

o godz. 8.30 wieczorem sensacyjna szłu- 
ka amerykańska „Broadway“ po cenach nor- 
malnych niższych. 


ieczorem. Ceny 


Premjera „lo, co najważniejsze”. 

W piątek premjera głośnej sztuki rosyj- 
skiej M, Jewreinowa „1o, co najwaźniejsze 
w reżyserji i inscenizacji Konstantego Tatar- 
kiewicza, z Marją Dąbrowską (która w sztii- 
ce tej święcić będzie 45-letni jubileusz chlub- 
nej pracy artystycznej) i z Janem Boneckim 
w giównej roli męskiej. 

W rolach ważniejszych: Stefanią Jarkow* 
ska, Irena Horecka, Wanda Jakubińska, Ma- 
rja Żabczyńska, Franciszek Brodniewicz, Je- 
rzy Chodecki, Antoni Kliszewski, Jan Mro- 
ziński, Władysław Staszewski i Józef Wina- 
wer. 

Bilety na premjere w cukierni Gorstom- 
skiego. 


TEATR KAMERALNY. 
„Kokoty z towarzystwa”. 

Cieszące się wielkiem powodzeniem ,„Ko- 
koty z towarzystwa F. Lonsdale'a grane bę- 
dą codziennie wieczorem do środy włącznie, 

Dziś o godz, 5 po południu po cenach zni- 
żonych „Murzyn Warszawski", 

Premjera „Poławiacza cieni”. 
z A. Węgierko 

Próby interesującej i pełnej walorów ar- 
tystycznych 4-aktowej komedji francuskiej 
J. Sarmenta „Poławiacz cieni' dobiegają juź 
końca. 

Reżyseruje i główną rolę odtwarza Ale- 
ksąnder Węgierko. 

W głównej roli kobiecej Karolina Lubień- 
ska, 
Bilety juź do nabycia w Kasie Zamawiań, 


45-letni jubileusz Marji Dąbrowskiej 
naznaczony na dzień 8 marca r. b. w „Io, co 
najważniejsze” Nr. Jewreinowa, będzie praw 
dziwem świętem Artystycznem naszego mia- 
sta, Zaznaczyć się godzi, że dostojna jubilat- 
ka jest jedną z najświetniejszych dzisiaj pol- 
skich artystek charakterystycznych. Publicz- 
ność łódzka miała sposobność niejednokrot- 
nie podziwiać prawdziwe kreacje. jubilątki, 
świadczące o Jej wielkim talencie i wysokiej 
klasie aktorskiej. Nie ulega więc wątpliwo- 
ści, że w dniu jubileuszu złożą hołd jubilatce 
nietylko sfery Artystyczne lecz i najszer:* 
sze warstwy publiczności. 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr, 18. 


Arcykomiczny wodewil w 3-ch aktach 
z prologiem „12 żon Jaleta”, który przez 40 
razy bawił publiczność swym szampańskim 
humorem, grany będzie nieodwołalnie ostat- 
nie dwa razy dzisiaj o godz. 4.20 po poł. i 
6.20 wieczorem. Od poniedzialku wraca na 
afisz piękna tragedja klasyczna „Romeo i Ju- 
lja", która wypełni repertuar bieżącego ty- 
godnia. 
Przedstawienie dla młodzieży szkół średnich. 

w Teatrze Popularnym. 

Chcąc udostępnić poznanie arcydzieła li- 

teratury klasycznej Williama Szekspira „Ro- 


meo: i Julja* jaknajszerszym sferom młodzie- 
ży szkół średnich urządza Dyrekcja Teatru 
po raz drugi w środę, dnia 6 marca o godzi- 
nie 4 po poł. specjalne przedstawienie 
ne po cenach najniższych-od 30 gr. do i zł 

Bilety nabywać można tylko w kasie te- 
atru przy ul. Ogrodowej 18 w godzinach od 
10 rano do 9 wieczorem bez przerwy. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 


Piotrkowska 295. 


szkol- 


gräs 


Przepiękna tragedja „Romeo i Julia" 
8.20 


ną będzie dziś o godzinie 4.20 po pał. i 
wieczorem. Pierwsze prze 
cydzieła spotkały się z olbrzymiem powodze- 
niem o czem świadczy przepełniona wido- 
Bilety sprzedaje kasą teatru. 


awienią lego ar- 


wnia. 
jedwabie, wełny | 
| w wielkim wyborze poleca 
4 t 
tp. 3 o ig ga m P+ fa PO JR Ea y 74 
bruno xOsenuerQ | 
i Pioirkowska 103, tel. 3-46 | 
i | 
' Sprzedaż na dogodnych warunkach 
i 
i . E? 
| 22.4 


m Et PZA OJJ ZOT 


0 „HASŁO“ z dnia 3 marca 1929 roku. 


Str. 1 


Do akt Ne 325, 
326 1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
Stefan Górski, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Sienkie- 


„Grand-Kino*, 
„GRUNT TO MIŁOŚĆ!” 


Krucze włosy, duże, czarne oczy, łobuzer- 
ski uśmieszek, soczyste usaeczka, cudna fi- 
gurka, śliczne nóżki — to Clara Bow. Film 


KOMUNIKAT. 


W poniedziałek, dnia 4 marca r. b. o go- 
| "dzinie 6-ej wieczorem w pierwszym, o godzi- 
| nie 7-ej wieczorem w drugim terminie odbę- | 
dzie się ogólne roczne zebranie członków 
Chrześcijańskiego Związku Zawodowego Ro- 


„Mito 


botników Przemysłu Włóknistego. Na po- „Egzotyczna kochanka” dzięki reżyserji ge- otrafi Wicza, 9, nk ZASE: 
rządku dziennym sprawozdanie kasowe i | njalnego twórcy „Niepotrzebnego Człowie- P dzie art. 1030 Ust. 
działalności Zarządu, oraz wybór nowych | ka", — Victora Fleminga, jest majsterszty- odrodzić... Post. Cyw. ogłasza, 
władz Związku. kiem subtelnego humoru. Jednak na pierw- A Sk a 
Komunikując o powyższem prosimy człon- | szy plan wysuwa się gra Clary Bow. Gdy ta ale + POLSPSK 
ków o liczne i punktualne przybycie. szeimutką wjeżdża konno do pokoju, gdy fi- częściej 
Zarząd. glarnie mruży oczy, gdy krzywi twarzyczkę 
i roni łezki, gdy rozkosznie się gniewa, bo- zgubić 


czy i dąsa, aby za chwilę znów się uśmiech- śnężcżyżnę... 


Nr. 61 


— mM 


10-ej rano w Łodzi 
przy ul. Południowej 
m 42, odbędzie się 
sprzedaż przez 1l- 
cytącję ruchomości, 
należących do Mosz 
ka Gold ninca skła- 
dających się z meb- 
bli ocenionych na 
sumę zł. 895 
Łódź, d. 20 lute- 
go 1929 r. 
KOMORNIK 
Stefan Górski, 


KOMUNIKAT. 


Członkowie Ł. T. K. życzący sobie otrzy: 
mać za pośrednictwem Towarzystwa nume- 
ry rowerowe na rok 1929 — winni złożyć 
swoje karty rowerowe z roku ubiegłego ka- 
pitanowi Klubu — Mieczysławowi Karpiń- 


nąć — to patrząc na to wszystko, można po- 
prostu oszaleć. I żal chwyta serce, że takich 
rozkosznych istotek jest w życiu bardzo ma- 
| ło, strasznie mało. Która z dzisiejszych na- 
dobnych cór pramatki Ewy powie tak, jak 
owa Hula: „Gwiżdżę na majątek i bogactwo! 


KOMUNIKAT. 


We wtorek, dnia 5 marca 1929 r. o godz. 
8-ej wieczz w lokalu H. Konarzewskiego, 
Piotrkowska 97 odbędzie się zebranie Cechu 
Fotograłów, na które uprzejmie zaprasza 


Ma stokach 


S. O. S. 


Lytadeli 


wkrótce kino „CZARY“ 


Zarząd. Grunt to miłość?" 


OSTATNIE 
2 DNI! 


Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. KANTORA. 


Początek seansów o godz. 
4.30 po poł. 
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KINO-TEATR | Ostatnie 2 dni! 


PALACE 


Piotrkowska 108. 


| 


HONG-KONG 


Bernard Goetzke, Suzy Vernon, Willi Fritsch, Adalbert Schlettow. 


RZ 


Dziś I dni następnych wielki program salonowo-sensacyjny 


SA 
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zy 
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2% EIR 


Nad program: fomedja amerykańska w 2 aktach. 


Początek seansów o godz. 4-ej pp., w soboty i niedziele o godz. 12-ej pp. 
Orkiestra pod kierunkiem B. KROCHMALS 


mę 5 


KIEGO. 
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Komornik V re. 
wiru Sądu Grodzkie- 
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Sądu Grodzkiego w 


Sądu Grodzkiego w 
Lodzi,Leon Wąsow= 


Łodzi Leon Wąsow 


Grodzkiego w 
dzi, 


to- 
Stefan Górski, 


Komornik V re- 


e orodańtege wiru sądu Grodzkie 


dawniej Radwańska 


BeF Ostatnie 2 dni! 
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i skiadzjących się|cycu się z różnycn|I45/€5_ SIĘ l-goj > lacyca ślę zji Skladającyca Się | ojąqina czarnago o- ż h h 
jący ęĘ| CY x y d a 19150 tuzinów rękawi: dwoch zonycn cenacn. 
mebli,  oszacowa- | nebil, oszacoya SES REN czek i szafy R rze ZlSzńyćh Arc śŁacowanych na su» 
s -|nych n a PYA M TRS, (IKE; i r f -| mę zi, 900 H 
AN sumę zło tdi DR zło ocenionych na su.|CZY AAC wania,  Oażacowa-| Wdy PA Syst Fr, Swiątek 
s pr b mę zł. 10J9 na su nę zi. BJU nýa na suna zt./0J Rat a y z TAAA 
Łócź, dn. 28-go|  Łódź,dnia 2mar-| Lodź, dn. 2i lute} Łódż, d. 2d lutego Łódź, dn SOA ca 1329 r. Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 160. 
arogo aT E go 1923 r. adal 1929 r. KOMORNIK | Firma istnieje od r. 1906. s 
KOMORNIK KOMORNIK KOMORNIK KOMORNIK KOM JRNIK L. wąsowski, żem elektrycznością, 
L. Wąsowski, L. Wąsowski: S. Górski, L. Wąsowski, L, Wasowski | pzmamzzusay! doł Ka ieł a a TŻ RZEZ s 


daż z przetargu pu- 


skiemu w terminie do dnia 15 marca r. b. 


o w. LUDZIE BEZ NERWÓW 


Dramat sensacyjny z udziałem przepięknej Esther Ralston 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Lustra, Trema 


Wytwórnia Luster 
Szlifiernia szkła 

i Grawerowanie na 

szkle stołowym, li- 

ter i monogramów 


JÓZEF LIGOCKI 


Lódź. Zamenhofa 6 
dawn. Rozwadowska 


MEE GUE i TF ZEW KOT SPEAR JE "IT 


Zakład leczniczy 


(metody fizykalne i zakład or- 
topedyczny) 
D-ra A. SZTAJNBERGA 


ul. 6-go Sierpnia 3, telefon 4-91 


przyjmuje od 10—1 i od 4—8 
leczenie i rozpoznawanie promieniami rent- 
gena, leczenie djaternią lampą kwarcową, 
soluksem, gimnastyką ortopedyczną, masa- 
skrzywienia kręgo- 
słupa, choroby nerwowe serca, mięśni sta- 

Aus ularga idd 


Nr. 61 „HASŁO“ z dnia 3 marca 1929 roku. Sir, 11 


ef RASE CE Szyce BA COC. Nycz "YET Ye 


DZIŚ PO RAZ OSTATNI! 


3 Sztandzrowe arcydzieie z „Grupy Wielkich Gwiazd Ekranu", ameryk. wytwórni United Artists 
enuie iei a MISTRZ NAD MISTRZE 


w roli zbója kochającego wolność, rabunek i piękne 


' Do ugłas 2 oii li gà mi 5 kobiety w porywającej legendzie argentyńskiej. 


s 
` 


Symfonja żywiołości, męstwa, odwagi i miłości! MNajczarowniejsze tchnienie romantyzmu! Największy i najwspanialszy film „Wielkiego Douga“ 
= Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją TEODORA RYDERĄ. = 


Początek przedstawień o godz. 4-ej p. p., w soboty, niedziełe o godz. 12-€ej w pot., EWEA go o godz. 10-ej wieczói. Ceny miejsc na |. seans od 1.— zł. 
w soboty, niedziele od godz. 12-ej do 3-ej po POM wszystkie miejsca po 1.— zł. 


TETTRZNY ZEN: Ad 


ie” zr kscinić IF Zi z 


KINO ins | Od wtorku, dnia 26 lutego do poniedziałku, dnia 4 marca 1929 r. włącznie j Masov pranu 
gl INASTSDNY program: 
=a Niebywałą tragedję nieznanego żołnierza iiustruje potężny dramat ludzkich namiętności. E E > 
GEHENNA ZI RAD Yi ra INE GO ME dy g | John Barrymore 
p. Ń $ E YM 3 PF TE S Sm 
i ? AEL ii BA | l LAMIIIU norn 
R L 4 ę x aY w i dzy 8 | e 
Kilińskiego 178, Największy arcyszłagier obecnego sezonu! Perła produkcj. kinematograficznej l babki: ty) „> 
Role główne odtwarzają: słynna chinka „Li, z „Niewolnicy z Szanghaju" Ni HB A EO TY FA FI 
Początek punktuninie o godz. 5.30 M4 TE ŻE. I ię Mn. Ź M a za ET zix r- a " 
w sobotę, o 4 pp, niedz. o 3 pp. Agnes Peterson Mozżuchinowa, Hr. Agnes Esterhazy, oraz posągowo piękty Mans STUVB. i ga rio ar de ed Gn T UR 


s- e e Z GE PM MBB | A ZEARTTE Vae Re a MT 


męską, damską, dziecinną w Rzym wyborze 


m wy gary i 


kea MAGAZYN W wepi 
paistca p MAŁYM WOLE Y Oai 


NA RATY sarn 


Ceny najprzystępniejsze! Pracownia na miejscu. Przyjmuje zamówienia z własnych materjeęłów. E TJ LEZA 


Zakład Krawiecki S$. EV 


istnieje od r. 1898 — Łódź, Piotrkowska 47, tel. 15-38 


Konstantyrowsita Nr. 12 — wł. Z. Najman — tel 36-89 


i zaangażowane zostały najlepsze siły fachowe z branży 


zawiadamiam, że na nowo uruchomi łem dział robót cywilnych krawieckiej oraz specjalista krojczy ze stolicy. 


Skład bógato zaopatrzony w najmodniejsze desenie materiałów najprzedniejszych firm krajowych i za-, 
granicznych. Polecam do nadchodzącego sezonu wiosennego PŁASZCZE gabardinowe podług najnowszych 
modeli angielskich oraz Płaszcze nieprzemakalne z najlepszego angielskiego płótna, 
wa kaaita a ony Nyjet sowa! 


Na raty i za gotówkę EMPIRE” (KASYNO URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH) 
Fabryka luster, stolarnia i nikiarnia Bar T | przy ul. SIENKIEWICZA 40 


Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus- Wydaje tanle smaczne obiady i kolacje od zł. 1 gr. 25 


od najskromniejszych do luksusowych s aai koka RY SPECJALNOŚĆ: flaki, golonki i ryby 
znajdziesz tylko PINSIN, san fis rodzańku sprżey do Codziennie koncert pod batutą F. WISENBERGA 
w MAGAZYNIE MEBLI mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. Przyjmuje się obstalunki na wesela i przyjęcia ZARZĄD _ 
| | Przedsięb, robót szklarskich i sprzed .ż szyb. Gabinety do dyspozycii Dla pp. Urzędników 100/0 rabatu $ 
ZJEDNOCZONYCH JAN CANDRYK, Łódź I Z 


i ul, Piotrkowska 255. Główna tl 
1330 tel. 59-03. 
Fabryka, Łomzyńska 14. 


STOLARZY : TAPIEGRÓW 
w kOGZI Sp. 2 ogr. odp. 


NARUTOWICZA 4. — Th. 60-02. 


Kino RESURSA — 


| Kiliñskiego Nr. 123. 


Polecamy doskonałe 


Od wtorku, dnia 26-g0 lutego do poniedziałku, 


dnia 4-go marca r. b. RRT f> 

Í zł na najdogodniejszych warunkach: ip „sj 
STALE NA SKŁADZIE: Sempowy aparat — 140 zł. m Wielki iiim o miłości | zdrańzie! © Ia 

A g 4-lampowy aparat od 200 zł. 1447 otężny dramat eroty czny z życia A ZW 

kompletne urządzenia mieszkań, 5.lampowy aparat od 500 zł. Europejczyków w Saharze p. f. ia 


Stare aparaty przerabiamy na najnowsze typy, 
j A i Piotrkowska 10? 
Łódzkie Tow. Radjowe wpocwórzu. 


ABRYKA LUSTER 
i WYTWÓRNIA MEBLI 


pe- gd 
= WY 
=r 


jak również pojedyncze meble 
jako to: urządzenia pokoi sy- 
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, kuchni, meble klubowe, 
biurowe : t. p. 


Zakazana E 
2 J i EA 
M ADR” 4 R I EFA 

c M, | zj Wele 

© E d g c. (A l jed 


. . : z 4.249 + + á A h GE 
Przyjmuje się również wszelkie | J KUKLIŃSKI W rotach głównych : $ | i 
zamówienia w zakresie wewnętrznej " eraa JETTA coupi w urodzie, u A 

architektury, ŁÓDZ, ui. Zachodnia 22, tel: 78-11 niaasycona ych EA 

s wa 

3 poleca po cenach najniższych lustra; ; ary t i rasowy IB 
długoleinia gwarancja trema, tualety: jasne, ciemne w orygi: J. Schiidk: aut W. Vari ON ; | 
£ = nelnych ramach oraz lustra wiszące. i ni Ki PAN | PZ 

Mebie pojedyńcze Oraz caixowite urzą- władca: SOET RAWIS TE MJ k: 

ŻARZĄU. dzenia najnowszych stylów. Zakład EO Z A PAY RAE maene c 

tapicerski.  Udnawianie i poprawianie Początek seańsów w dni pówszedmie o g. 9,30, 4,15 Ki 

9 l h a 


luster z przyniesieniem do domu. w dni świateczne o godz. 3, 5, 7 


ME 166 
NN 


Sprzedaż NA RATY £ ZA GOTÓWKĘ. 


GARDEROBĘ: JEDWABIE z 
; Eo 
od $ zł. Damską sda 1 ORR 
© 
tygodniowo Męską TOWARY dk 
aw Żadnych procentów nie dolicza się! -PE gii "cz Sz i Dziecinną i OBUWIE 
1125 325 | 390 | 80m | arz Szińlernia Szkła = 
Koszula zefirowa | Krawat czysto | „ep hatni ER ręczniki i FABRYKA LUSTER, p. f. 
dobry gatunek jedwabny wany dzi Kilińskiego 77, tel. 58-37 
lelki borze: TREMA, TOALETY, 
12.50 3.50 DA kia © RE 1 drewnianych oprawach. 


Koszula zefirowa § 
kremowa i biała 


14. 50 


Koszula popeli- 
nowa w kaia 


15.50 


Koszula kolorowa 
najmodniejszy 


14 | 


| reklamowych tanich dni ; 


A. WODENKEWIEŁ 


Piotrkowska 150 i honstantynowska 26. 


H 


wzór j 
BETEIIIE TM || OEDD i h 
45 Z. 50 ZŁ TE ERE 15 % 
Preśliczny smo- § Pijama męska fz wszelkich innych Ustępstwo 
king (switr) z pięknego wzo towarów z modnych to- 4 
damski rebek damskich 


rzytego materj. 
ZTM. (1 DATE S. 


10008000080600400000240000866309© 50006500 ©40200060.003543004 9000004 40000515 Q 


Zakład Zegarmistrzowsko- 
Jubilerski 1341 


JAW CHMIEL 


ul, Piotrkowska 100, tel, 25-35- 


NAJLEPIEJ WYKONYWĄ REPERACJĘ 
NAJROZMAITSZYCH zegarów biuro- 
wych, fabrycznych, eleatrycznych, 
kontrolnych, antyków, wieżowych 
(nowe wstawia) jak również zegarki 
bijące chronoimetry, chronografy, 
sztopery i wszelkie najprecyzniejsze 
zegarki damskie, szybko, tanio I so- 
lidnie na każde żądanie we własnej 
pracowni pod osobistym nadzozem 
Firma egzystuje od 1912 r. 


6863137 4058 


818003705 


Do nabycia 


| FIST 


w esmis 


m 
e 
i 
cz) 
ra 
= 
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ra 
= 
| 
En 
- 
Sy 
a 


Garet gangi 


T TTT © 60008006 AE EET EEE 


Własna Wytwórnia Kołder 
Z. Chądzyńskiej 
(G PRZEJAZD 16; 


Mągazyn wykwintnego obuwia 
M „ Górski 


ŁOÓDZ 
ul. Sienkiewicza Mo 31 
Poleca eleganckie obuwie 
najnowszych fasonów 


Firma kilkakrotnie dyplomo- 
wana. Własny wyrób. 
Ceny umiarkowane. 356 


UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego | 
i dla młodzieży szkolnej. 


da Farm. R. 


telefo 


przyjmujemy do: 
aparaty radjowe 


jąch aparaty, 


1439 


AJD 


Sklep galanterii 
ozdób wojskowych, policyjnych 
strażackich i uczniowskich 


| K. JAROCIŃSKIEJ 


KONSTANTYNOWSKA Ne 57 
(dawniej Piotrkowska 121) 


ae 


LUSTRA 


wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 


Fabryka Luster 
OSKAR KAHLERT 


ŁODZ 
. Wólczańska 109. Tel. 


j Choroby skórne 


30-08. | oeae 


al dla pań. 


1197 


m 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi. 


H Baczność! 
Bogian sig zhliźa, 


czy masz już 


bieliznę niemolwęch ? 


|. FRYMERA 35 
Piotrkowska 75 


Filja: Piotrkowska 148. 


Wszelkie 


| Zioła lecznicze 
poleca APTEKA 


pA 
A 
A OKA 


j Maea 


Gazy miedz. do tiitrów 
„Rabitz“do robótbetonowych 


we wszystkich metalach wyrabia i poleca 


RUDOLF JUNG 


ŁÓDŹ, 
Wólczańska 151, telefon 28- 37 


Dr. mel. Różaner 


Dzielna Ne 9, Tel. 


„HASŁO“ z dnia 3 marca 1929 roku. 


Szelki gumowe 
bardzo mocne 


4.50 


Szelki taśmowe 
jedwabne 


130 


j Skarpetki niciane 


58 Z. 


| Bonjurka z dobr. 


materjału 


u 


1156 


Rembielińskiego 


w ŁODZI, ul. Andrzeja Nr.28 


n 49-91, 


UWAGA: Apteka przyjmuje mocz 


zj 1036 do analizy. 4 


da opłatą jedynie 5 zł. miesięcznie 


stałej konserwacji 
wszelkich syste- 


mów, wraz z ładowaniem akumula- 
torów i reperacją tychże. 
|dogodnnść dla wszystkich posiada- 
gdyż odpada sta- 
ła troska o niefunkcjonowanie w 
| dnie najwięcej poądane. 


POLSKIE RADJO 
inż. KRZYZANOWSKI i 
Andrzeja Mr. 4. 


Wielka 


S-ka 


RZE 


paraadyy 
Piecionki 
Tkaniny 


28-98 


weneryczne i mo- 
tciowe. 


Przyjmuje od 8—i0 i od 5—8. Laczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
Dla pań od 3—5 pp 


1449 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


SZKŁ 


przedsiębiorstwo robót szklarskich 
H. KRÓL, Ogrodowa 4, tel. 39-09 


stacji nadawczych otrzy- 
masz na naszym apara- 
racie RADJO 5 lampo- 
wym „Ultravox“ z lam- 
pą skranową tylko za 
600 zł. (bez lamp). Ustawiamy 
aparaty na próbę BEZPŁATNIE. 
Polskie Radjo 


inż. KRZYŻAsOWSKI i S-ka 


Andrzeja Ne 4. 1433 


PAYEE OZ 
| Or. DONCHIN 


i Specjalista cnoroo oczu 
powrócił do kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 
i od 4—7 po poł. 
w niedziele i święta 10—1 
ul. Moniuszki 1 
1450 Telefon 9-97. 


LECZNICA 


iekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 
PIOTRKOWSKA M2 234, tel. 22-83 
przy przystanku tramwajów pabjanickici 
czynna od 10 rano do 7 wiecz. w niedzie- 
le 1 święta do 2 po poł, Wszystkie spec- 
jalności i dentystyka. Kąpiele świetlne, 


lampa kwarcowa, elektryczna, Roentgen, 


szczepienia, anaiizy (moczu, kału, Krwi, 
plwocin, wydziei itd.) operacje, opatrunki, 
wizyty na miasto. 


Porada 4 złote 
Porada dentystyczna i wenero- 


iogitzna 
3 zł. 


dla chor. skórnycn, wenerycz- 
nych 1 niemocy płciowej 


Poradnia 
Weneroiogiczna 


Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. Nr. 1. J, 


mmmn m aen m M A A A AA 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 — 2 pp. 


od 11—12 i 2—3 pp. przyjmuje 


kobieta lekarz, 
leczenie chorób  wenerycz- 
nych, moczogłiciowyca : 
skórnych. 
Badanie krwi i wydzielin na sy- 
filis i tryper. 


Niemoc płciowa: Konsultacje z 
neurologiem ! urologiem. 
Gabinei Swiutto- Leczniczy 

Kosmetyxa lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet, 


PORADA 3 zł. 


1111 


UNAKOMICIE w $ OWA” 


Wyrobu laboratorjum przy aptece 
ST. HAMBURGA I'S-ki, w Łodzi, 
ul. Główna 50. 
Wystrzegać się naśladownictw. 

14 


SZYBY do samochodów | dorożek. 
grawirowania wszelkie kryształy stołowe szkiełka dla 


Ceny Konkurencyjne ! 


| Elektryzacja. 
pą kwarcową, 


zegarmistrzów 


OKIENNE i 


INSPEKTOWE 


po cenach fabrycznych 


„SZbIE” 


Przyjmuje sę da 


Wykonanie pierwszorzędne! 


LUSTRA 


w wielkim 
wyborze 
poleca 


1357 


M. mel. H. Gutsztadt 


akuszer i 


ginekolog 


Zachodnia Nr. 62 (Cegielniana 23) 


==Teleton 29-52 


Powrócił 
przyjmuje od 9—I0 rano | od5—7 wiecz, 


Dr. Hieller 


Choroby skórne i weneryczne 


ul. Nawrot 2. 
Do 10 rano i 4—8 w. 
3 


Tel. 79-89. 215 
Dla pań specj. godz, 


—5 po pol, w niedziele od 11—2 pp 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


(r. med. (ilewidźski 


ul. Andrzeja 5, tel. 59-40 


Choroby skórne, weneryczne 
moczopłciowe i niemoc płciowa 


Naświetlanie lam- 


Badanie krwi 


i wydzielin. 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 
wiecz, w niedzielę i święta od 9—1 r. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25, 


Tel. 26-87 


SPECJALI STA 
chorób skórnycn i wenerycznych. 
Elektroterapja. Leczenie lampą kwar- 
cową. Badanie krwi i wydzielin., 
Przyjmuje od godz. 4—10, 14—2 I 4—3 


967 w niedzielę i 


święta 9—1 


Dla pań od 4—5 oddzielna poczekalnia 
EPE WI ARS Ea EEA 


Do akt M 
1928 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi, 
Stefan uórski, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Sienkie-, 
wlicza 9, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C, 
ogłasza, że w dniu 
12 marca 1329 roku 
o godz. 10 rano w 
Łodzi, przy ul.błowo= 
miejskiej Ne 5, od- 
będzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości, należą- 
cych do Jakóba Gep 
nera składającycn 
się z 3-ch maszyn 
do wyrobu swetrów 
ocenionych na sumę 
690 zt. 


1624 


EZR POZO 
Ubwieszczęnie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
K. Suzin, zamiesz- 
kały przy ul Szkol- 
nej Ne 14, na zasa- 
dzie art. 1030 U. P. 
C. ogłosza, że dnia 
12 marca 1923 r. od 
godz, 10 rano w Ło- 
dzi, przy ulicy Za- 
wadzkiej pod Na 35 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości; róż- 
nych mebli | 1009-ca 
książek hebrajskich 
nalezących do Bine- 
ma Lewina oszs5co- 
wanyen na zł, 274) 


Łódź. dn. 3 mar- 


R ROSEWA (Z RI WZYZUROFRLOD 33 (WR DORON OPI a a IUAAY 


Nr. 61 


P. CZERNIŁOWSKI 


72 WSCHODNIA 
front, piętro 


ZE 71-2% 12 
Oytoszenia drobne 


Student 


wyższego semestru 
udziale lakey] Zapóź 
nionym metodą skró 
coną, Ratuje zagro- 
żone promocje Przy 
gołowuje do egza- 
minów, ul. Gdasń- 
ska 23 m. 2, front 
I piętro, 756 


ktm lekcyj ję- 
zyka francuskie- 
30: konwersacja, Íl- 
teratura, Sienkiewi- 
cza 52 m. 


Biżuieiju 


zegarki na raty, ce- 
ny gotówkowe „Pre- 
ciosa". Plotrkowska 
Ne 123, w podwórzu. 

1451 


Meble 


na raty, sypialnie dę- 
bowe, garderoby sza 
fy, łóżka pojedyńcza 
| całe komplety, 
gwarancja kiikulet- 
nia, zamiany Stolar- 
nia Warszawska 16 
przy  Napiórkowa- 
klego, 755 


Biżuterję 


kupuję, psłaą war- 
tość kiła Solidne 
traktowanie.  „Pre- 
ciosa“ Piotrkowska 


ra 123, w podwórzu, 
1451 


Sprzedaż ser 4 Prag 
jste b 
terji „Preciosa“, ul. 
Plotrkowska N: 123 
w podwórzu, 1451 


Zakład 


fryzjerski damski | 
męski z mieszka 
niam egzystujący lat 
30 do sprzedania. 
Oferty da Admini- 
stracji dia H, F, 
700 


Służąca 


do wszystkiego umie 
Jąca gotować poszu- 
kiwana, Wiadomość 
Piotrkow- 

1452 


w szkole, 
ska 83. 


Potrzedna 


zdolna panienka do 
szycia blellzny. Wy- 
magana znajomość 
szycia bluzek | sukie 
nex, ul Waryńskia- 
go 11 (Kozinyj pra- 
cowniabielizny. 
698-2 


Różne | 


Wpoinizd 


z kap. zt. 4U00 pe- 
szukuję do prowa- 
dzenia warsztatu 
mechanicznego(spe- 
cjalność centralne o- 


Łódź, dn. 1 mar- |©? 1923 r. grzewanie). Wiado- 
ca 1929 r. Komornik mość „Informatar”, 
KOMORNIK K. Suzin.. Piotrkowska 1lu od 
S. Górski 5 do 7 wiecz, 754 

"| RRT | maaa 

MAG JPIOZYCC" PTA 


LUSTRA 


TREMA 


NA ZADANIE NA SPEATE] 


FABRYKA LUSTER SZUFTERNIA SZKŁA 


ALFRED TESCHNER 
Ł DŹ JULIUSZA 


G NAWROT/ TEL.40- BL 


.20 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Żuczkiewicz. 


